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© ZAGADNIENIA ISTOTNE 


Jeśli badać reakcję, jaką wywołują o- 
świadczenia urzędowe wewnętrzne i mię- 
dzynarodowe, jeśli wsłuchać się w na- 
dzieje i obawy mas, jeśli zanurzyć się w 
atmosferę kawiarnianych plotek, jeśli 
snuć rozważania więźniów politycznych. 
to wyłuskując prawdę, można nakreślić 
przewidywane przez naród kierunki roz- 
wojowe obecnej rzeczywistości kraju. 

Istnieje pogląd, że w czasie bliskim o- 
becny układ stosunków polskich będzie 
wywrócony przez zbrojny konflikt mię- 
dzynarodowy. 


Istnieje zapatrywanie, że rzeczywistość 
pbecna jest tylko krótkotrwałym etapem 
przygotowującym formalną i faktyczną 
dyktaturę PPR-u. Wprowadzenie tej dy- 
ktatury według tego zapatrywania zape- 
wni bezpośrednio interwencja sowiecka. 

Oba powyższe poglądy widzą w przejs- 
ciowości sytuacji obecnej jej istotę, a roz- 
strzygnięcie przenószą wprost za granicę 
zachodnią lub wschodnią. 


Istnieje wreszcie przekonanie, że sens 
obecnego okresu tkwi w zapoczątkowanej 
rewolucji socjalno - politycznej, że rewo- 
lucja ta wnika w całokształt życia we- 
wnetrznego narodu, że w zwiazku z tym 
walka o dalszy rozwój dokonywującej się 
rewolucji winna być rozstrzygnięta prze- 
de wszystkim siłami rodzimymi. 


Konsekwencje przewidywań. 


Jeśli przewiduje się bliski konflikt an- 
glosasko - sowiecki i wierzy się, że on 
przesądza w sposób decydujący i wyłącz- 
ny dalszy bieg dziejów Polski, to sytua- 
cja bynajmniej nie staje się łatwą. Po 
przyjęciu bowiem powyższego założenia 
zwolennicy anglosasów powinniby właś- 
ciwie wyjechać natychmiast na Zachód, 
a zwolennicy Rosji na Wschód. Rachunek 
strat polskich w przewidywanej wojnie 
byżby wtenczas najmniejszy. Trudności 
życiowe jednak i ludzki brak konsekwen- 
cji czynią emigrację fizyczną niedostępną 
praktycznie. Dlatego też przewidywanie 
rychłej wojny wywołało inne zjawisko — 
część Polaków, choć żyje w kraju, znajdu- 
je się myślą i sercem na Zachodzie, inni 
znowu oddawna wyemigrowali psychicz- 
nie na wschód. Taka postawa polityczna 
wywołuje z konieczności umniejszenie ży- 
wotności. polskiej. Jeśli bowiem przeby- 
wa się duchowo zagranicą, to niepodobna 
działać w kraju. Trzeba wtedy od rzeczy- 
wistości krajowej odgrodzić się biernoś- 
cią. Niesposób jednak w tak nerwowym 
okresie zachować zupełną bezczynność. 
Dlatego też zwolennicy oczekiwania na 
wiojnę przygotowują do niej teren w ten 
sposób, że przeprowadzają w Polsce ple- 
biscyt na temat: za Anglią czy za Rosją. 
O zjawisku tego plebiscytu można z całą 
pewnością powiedzieć, że utrudnia on 
bardzo szanse rzeczywistego rozwoju życia 
politycznego w Polsce. 

Trudne też są bardzo do przyjęcia kon- 
sekwencje postawy odłamu opinii pol- 
skiej utrzymującego, że okres obecny, to 
tylko  prowizorium -taktyczne PPR-u 
przed mechanicznym zlikwidowaniem ka- 
żde jinnej m p olski Z zapat 


stanie ducha pozostaje tylko samemu cze- 
kać na nieuchronną zgubę, a innych prze- 
konywać, że ona jest nieunikniona, Wy- 
daje się zaś, że nie było w historii wy- 
padku, w którym taka postawa byłaby u- 
ssprawiedliwiona. 


Bardzo zasadnicze są konsekwencje za- 
łożenia, że obecny układ stosunków w 
Polsce jest fragmentem rewolucji, która 
opiera się na czynnikach rodzimych i bę- 
dzie się rozwijała w zależności od sił 
polskich. 


Wymaga to ustosunkowania się do o- 
becnego państwa polskiego jako do pań- 
stwa własnego w sensie obywatelskim. 
Można do tego dodać jeszcze, że to pań- 
stwo jest biedne, że organy jego popełnia- 
ją poważne błędy, ale trzeba wtedy 
stwierdzić bezwzględnie, że jest własne. 
Jeśli bowiem rewolucja dotyczy zagadnień 
rodzimych, to i państwo, które ją prze- 
prowadza, jest własnym. 


Powtóre, jeśli się uznaje rewolucję za 
rodzimą, to trzeba konsekwentnie okre- 
ślić swój stosunek do czynników, które tę 
rewolucję w Polsce ujawniły. Należy za- 
tem uznać te czynniki za część wewnę- 
412n0-Nanr At Yegr ukladu A. fru3owe spo. 
łecznych. 

Jest dalej rzeczą jasną, że obecny pro- 
ces rewolucyjny w Polsce stawia w dzie- 
dzinie stosunków międzynarodowych sto- 
sunek do Związku Radzieckiego w no- 
wym oświetleniu. Szereg realnych po- 
lityków polskich wyciągnęło z tego 
faktu wniosek, że dążeniem Polski 


powinno być oparcie jej polityki zagrani- 
cznej na ścisłym sojuszu z Sowietami. 
Takie sformułowanie jednak nie wyczer- 
puje zagadnienia. 

Koła polskie, które przed wrześniem 
1939 r. i w czasie wojny stały na stanowi- 
sku współpracy z Rosją Radziecką, nie 
potrzebują uzasadniać dlaczego chcą da- 
lej pozostawać z nią w przyjaźni. Jest je- 
dnak rzeczą poza dyskusją, że większość 
polskich środowisk odczuwała przed woj- 
ną i w czasie wojny do Rosji Sowieckiej 
wrogość lub niechęć. Jest dalej prawdą 
aż nadto udokumentowaną, że środowiska 
te wyjaśniały wielokrotnie dlaczego zaj- 
mują stanowisko negatywne w stosunku 
do Związku Radzieckiego. Oczywistym 
staje się tedy, że ci, którzy 'do Rosji So- 
wieckiej byli nastawieni wrogo, muszą 
wyjaśnić dlaczego teraz chcą z nią pozo- 
stawać w stanie współpracy. 


Wydaje się, że powody są proste i wy- 
nikają z poczucia odpowiedzialności. Nie 
trzeba dowodzić, że Związek Radziecki 
nie chce istnienia rządu polskiego, u- 
stosunkowanego do niego politycznie wro- 
go. Nie trzeba dowodzić, że Związek Ra- 
dziecki dysponuje totega, umożliwiajacą 
przeprowadzenie jego postuiatow. Jest 
wreszcie faktem, że Rosja Sowiecka de- 
klaruje chęć pozostawania w przyjaznych 
stosunkach z przyjazną Polską. Z tych 
niewątpliwych faktów poczucie odpowie- 
dzialności i kierowanie się racją stanu 
każe konsekwentnie wyciągnąć jako za. 
danie dla polityki polskiej sojusz ze Zwią- 
zkiem Radzieckim. 


Wincenty Witos 


Ostatnia „mowa parlamentarna“ Win- 
centego Witosa odbyła się w osobliwych 
warunkach. 

W ostatnim słowie podczas procesu brze 
skiego oskarżony przez reżim sanacyjny b. 
Premier Rzeczypospolitej, Kawałer orderu 
Orła Białego — Wincenty Witos mówił. 


Milczała sala. Milczeli prokuratorzy. 
Sędziowie wsłuchiwali się w każde słowo 
„oskarżonego*,  oskarżającego reżim i 
wszystkie ośrodki systemu monopartyjne- 
go, zagrażającego istocie i rozwojowi de- 
mokracji. 

Jedyny „oskarżony“ — Wincenty Witos 
— wygłaszał swą mowę w atmosferze sza* 
cunku ze strony wrogów. 


Huczano na Korfantego, przeszkadzano 
Liebermanowi, Mastka wyrzucano z sali 
przy akompaniamencie gwizdów opłaconej 
widowni. Słuchano tylko Tego, który 
przez całe swoje życie był uosobieniem 
niezłomnego, twardego imponującego cha 
rakteru. 

Właśnie charakter wielkiej postaci 
Wincentego Witosa zasługuje na specjal- 
ne wyróżnienie. AE > 

Nie trzeba tu mówić o „chłopskiej sile 
woli* nie należy nawet "wspominać 
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Nie słyszeliśmy niestety głosu Wincen- 
tego Witosa w Krajowej Radzie Narodo- 
wej. Choroba pozwoliła mu jedynie na 
wydanie odezwy w momencie reaktywo- 
wania Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
którego “był Prezesem. 


Przywództwo Wincentego: Witosa w ru- 
chu ludowym jest siłą tego ruchu i jego 
wielkim zobowiązaniem. 


Życie Witosa jest dowodem na to, że 
chłop polski ma możność sięgnięcia po 
rząd dusz, byle zrozumiał, że nie w za- 
szczytach i w godnościach, ale w boryka- 
niach się, walkach, klęskach i zwycię- 
stwach wyrasta wielkość. 


Witos wyrósł tak wysoko ponad prze- 
ciętność, każdy jego przeciwnik politycz. 
ny musi schylić czoło przed Jego autory- 
tetem, bo siłę swoją i wielkość oparł na 
trzech enotach: rozwadze, realizmie i sil. 
nym charakterze. 


Śmierć Witosa jest klęską, ale życie Je- 


go, dziś zamknięte, staje się wzorem i ce-. 


lem, dla którego osiągnięcia wszyscy Po- 
lacy wydobyć mogą z siebie, siły, które 
bez wielkiego, zrealizowanego wzoru drze 
małyby może nieobudzone w ich duszach. 

Głębokie przekonanie, że wśród innych 
ede wszystkim łudowcy cel ten osiąg- 
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Tym niemniej i takie postawienie spra- 
wy nie wystarcza. Już bowiem prawo 
rzymskie znało zjawisko spółki — socie- 
tas leonina — w której jeden spólnik miał 
tylko korzyści _ a drugi ponosił jedynie 
straty. Oto gdyby postulat sojuszu polsko- 
radzieckiego prowadził do takiej spółki, 
to nie zważając na siłę obustronnych pra- 
gnień, nie tylko prawo ale i życie te sto- 
sunki by rozwiązało. Dlatego też, nieza- 
leżnie od całego kapitału historycznej nie- 
ufności, trzeba jasno stwierdzić, że ostat- 
ni okres współżycia polsko-sowieckiego 


przyniósł Polsce następujące “ korzyści: 
odzyskanie ziem zachodnich, przyśpie- 
szenię_ przebudowy społeczno-gospodar- 


czej w duchu radykalizmu społecznego, 
tradycję wspólnej walki z Niemcami, 
Skoro zaś dotychczasowe współżycie pol- 
sko-sowieckie przyniosło pewne zasadni. 
cze korzyści, to znaczy, że można również 
spodziewać się ich w przyszłości, a przy 
dobrej woli powinny one wystąpić na- 
pewno. | 

Wydaje się być dostatecznie uzasadnio- 
nym wyrażony powyżej pogląd, że kon. 
sekwencje uznania dokonywującej się o 
becnie w Polsce rewolucji za rodzima, są 
datur; zasadniczej. Należy też do nich 
podejść prosto. 


Zagadnienie uczuć. 


Cechą okresu, który przeżywamy jest 
zjawisko sprawiające, że odpowiedź na 
pytanie „poco działąć* nie wyjaśnia kwe- 
stii „jak działać”. Fakt ten jest wynikiem 
głębokiego powikłania i zaburzenia stanu 
uczuć większości społeczeństwa i poszcze_ 
gólnych jednostek. Niesposób bowiem bee 
dostatecznego przeświadczenia  uczucio- 
wego posuwać się jakąkolwiek drogą. 

Istotnie. zagadnienia vezé jest nieła- 
twe, jak bowiem ma się czuć w obecnej 
rzeczywistości partyzant czy bojowiec, 
który długie lata napełniał lasy, pola i 
miasta wrzawą nierównych walk i krzy- 
kiem, że walki te są drogą prostą i bez- 
pośrednią do jasnej przyszłości Polski? 
Jak się ma czuć więzień, który przez nie- 
kończącą się ilość dni chciał, aby drzwi 
celi otworzyły się i odsłoniły za pierw- 
szym jego wolnym krokiem rzeczywistość 
Polski zwycięskiej? Jakież wreszcie u- 
czucia wywoływać może obecnie koleżeń- 
stwo z legionem poległych towarzyszy, 
świętych towarzyszy za sprawę, dla któ- 
rej ofiar życia się nie mierzyło? 


Mowa tu oczywiście o partyzantach, bo- 
jowcach, więźniach, poległych, których 
dowództwo przegrało politycznie. Nie- 
istotne w tym wypadku czy dowództwo to 
oprócz obiektywnej odpowiedzialności, po- 
nosi jeszcze ciężar subiektywnej winy. 

żadnym bowiem wyjściem dla tej 
tak wartościowej części narodu wal. 
czącego jest twierdzenie, że nic się nie 
zmieniło, że dalej należy prowadzić par- 
tyzantkę. Zmieniło się bowiem dużo. 
Przez brak uzasadnienia obecna party- 

 zantka prowadzi do wybuchów bratobój- 
stwa, a oddziały muszą się stać przytuł- 
kiem krajowych i międzynarodowych 
szumowin, a w najlepszym razie nieodpo- 
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roiczny. Styl heroiczny rozpalał piękne 
duchy do świętości, styl heroiczny dawał 
możliwość czynu ludziom małym. i trwo- 
żliwym. 

Byłoby klęską powiedzieć, że za pra- 
wo wstępu do nowej rzeczywistości pol. 
skiej płaci się cenę porzucenia tradycji 
heroicznej poległych i żywych towarzy- 
szy z czasu walki zbrojnej. Było by to 
klęską gdyż ci, którzyby w ten sposób do 
nowej rzeczywistości weszli — byliby to 
ludzie załamani. 


Ośrodki zainteresowań. 


Uznanie dokonywujących się w Polsce 
przemian za proces rewolucji rodzimej, 
określa także najważniejsze ośrodki za- 
interesowań: 

Przede wszystkim ośrodkiem zaintere- 
sowania stać się musi ideowe oblicze pol- 
skich sił rewolucyjnych. Jasne, że czyn- 
nikiem przeprowadzającym w Polsce re- 
wolucję społeczno - gospodarczą jes: 0- 
bóz ideowy materialistyczny. Jasne. że 
obóz ten nietylko dąży do wprowadzenia 
szeregu instytucji w życie polskie, ale 
także do zwycięstwa  materialistycznego 
poglądu ną świat. Lecz jednocześnie pra- 
wdą jest istnienie w Polsce rewolucyj- 
nych sił spirytualistycznych. Prawdą jest 
także, że siły te potwierdzając przemiany 
socjalno - gospodarcze jednocześnie apo- 
stołują katolicki pogląd na świat. 

Oczywistym jest także istnienie w kra. 
ju środowisk rewolucyjnym przemianom 
wrogich, lub wobec tych przemian bier- 
nych. O środowiskach tych wystarczy po- 
wiedzieć, że albo się zrewolucjonizują, 
albo wpływu na rzeczywistość mieć nie 
będą. 

Jeśli pierwszym wewnętrznym  za- 
gadnieniem polskim jest ideowa długoli- 
niowości obozu rewolucyjnego, to wynika 
z niej także drugi ośrodek zaintereso- 
wań. 


Przed każdym Polakiem, przed każdą 
polską grupą społeczną, przed całym pań. 
stwem stoi w obecnej rzeczywistości kwe- 
stia odbudowy, jako konieczność naczel- 
na. W Polsce nieodbudowanej żyć nie ma 
sposobu — można w niej tylko przejścio- 
wo wegetować. Z tego zaś wynika naro- 
dowy nakaz racji stanu skierowania 
wszelkich twórczych, a zatem rewolucyj- 
nych sił polskich, do odbudowy kraju. 

Jest przeto zagadnieniem decydującym 
kwestia możliwości współpracy w odbu. 
dowie Polski materialistów i spirytuali- 
stów przy zachowaniu ideowej postawy 
tych ruchów. 


Postawa. 


Jest prawdą poza wszelką wątpliwość, 
że data wybuchu pierwszej wojny świa- 
towej oznaczyła w sposób wyraźny okres 
formowania się nowej epoki świata kul. 
turalnego. Jest rzeczą równie oczywistą, 
że proces krystalizowania się treści no- 
wych czasów trwa po dzień dzisiejszy i 
ciągle zyskuje na sile niezależnie od kata- 
klizmów, niezależnie od zwycięstw i 
klęsk. Nie może też budzić zastrzeżeń 
stwierdzenie, że Polska przez straty i wy- 
niszczenia wojenne została daleko w tyle 
w dziedzinie potęgi materialnej w sto- 
sunku do narodów decydujących. 

Dlatego jest rzeczą pewną, że przy- 
szłość Polski, jej miejsce w świecie zale. 
ży w pierwszym rzędzie od wartości ideo- 
wo twórczych, od roli, jaką naród nasz 
odegra w ustaleniu stylu życia czasów 
nowych. 


W okresie przełomowym dwóch epok 
dla przyszłości Polski i innych narodów 
pierwszoplanowymi są zagadnienia 'ideo- 
we, zagadnienia poglądu na świat, który 
dziś jest jeszcze rewolucyjny, ale który 
zapanuje w czasach nowych. Jest przeto 
obowiązkiem i prawem każdego Polaka 
walczyć o treść rewolucji polskiej. Waha_ 
nia światowych rozgrywek i przetargów 
międzynarodowych nie mogą nas hypno- 
tyzować, obezwładniać. Taki dobrowolny 
letarg prowadzi do przebudzenia się w du- 
chowym rozkiadzie. 

Kontynuacją heroicznej tradycji pol. 
skiej ostatniej wojny jest apostołowanie 
jaknajpełniejszego wpływu na przemiany 
polskie, rewolucji idealistycznej, spirytua- "i 
listycznej, katolickiej. 
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Termin w tytule użyty jest oczywiście 


niestosowny, jeśli go dosłownie rozumieć 


i dlatego bierzemy go w cudzysłów. Nie 
ma bowiem kilku różnych katolicyzmów, 
któreby można sobie przeciwstawiać, jest 
tylko jeden i zasadniczo zawsze ten sam. 
Zmienia się natomiast typ katolika i wię- 
cej zmienia się to, co Maritain określa 
jako ideał kulturalny katolicki. Przez „ne_ 
okatolicyzm' rozumieć więc należy no- 
woczesny katolicki ideał kulturalny. 


Czymże w istocie swej jest ów ,„neoka- 
tolicyzm', na czym polega nowy katolic- 
ki ideał kulturalny? 


Terminem tym szermuje się dziś dość 
częstó i, przyznać to trzeba, używa się go 
przeważnie w aspekcie dodatnim. Np. gdy 
chodzi o lewicę polską, to z tej strony pa- 
da często słowo „neokatolicyzm'* użyte ja- 
ko przeciwstawienie postępowageo katoli- 
cyzmu francuskiego, „reakcyjnym' ten- 
dencjom sfer katolickich u nas. Wniknię- 
cie bliższe w, poruszany tutaj temat ak- 
centu owej sympatii osłabić nie powinno, 
jednakże usuwając pewne nieporozumie- 
nia być może spowoduje rozczarowania. 
Niesłuszne jest np. ujmowanie postępo- 
wego katolicyzmu francuskiego jako wy- 
bitnie społecznego w przeciwieństwie do 
rzekomo kapliczkowatych tendencji kato- 
lików polskich. Twierdzę, że w pewnej 
mierze rzecz ma się raczej odwrotnie. 
Właśnie powierzchowny często katoli- 
cyzm niektórych polskich środowisk jest 
więcej zewnętrzny, nastawiony bardziej 


na akcję zewnętrzno - społeczną, kończą- 
cą się z reguły dorażną robotą polityczną, 
a mający mniej zrozumienia dla właści- 
wych wewnętrznych problemów życia ka- 
tolickiego. 


Gdy chodzi o nowy ton sfer rzeczywiś- 
cie w Kościele postępowych, stwierdzić 
trzeba, że jest to przede wszystkim kato- 
licyzm głębi. Dlatego na pierwszym pla- 
nie, i to bardzo zdecydowanie, znajdują 
się wewnętrzne zagadnienia życia ducho- 
wego, powiedzmy nawet ściślej: zagadnie- 
nia życia łaski. 


Będzie paradoksalne, gdy stwierdzimy, 
że jest to przede wszystkim katolicyzm 
indywidualnego życia łąski. Jak mówi de- 
wiza Pawłowa: „przyobleczcie się w czło- 
wieka wewnętrznego...'. 


Tak trudno jest na ten temat mówić. 
Najpierw zrozumiałe skrępowanie mówie- 
nia o rzeczach tak wewnętrznych, o spra- 
wach intymnego życia duszy, powtóre 
tyle nagromadzonych nieporozumień, wy- 
razy jak „życie wewnętrzne“, „łaska”, 
„asceza“, „mistyka“ były długo bezmyśl- 
nie zohydzane, dziś zaczynają dopiero po- 
ranek swego wielkiego triumfu i przez to 
właśnie jesteśmy .w drzwiach nowej epoki 
katolicyzmu. Prawda, Leon XIII rzucił 
katolikom francuskim hasło: „wyjść z za- 
krystiii; ale w żadnym wypadku nie 
wyjść z kościoła. U nas korzystano z we- 
zwania tego z właściwą polską łatwizną. 
Nasze metrykalno _ zakrystyjno - dewo 


PO PROSTU 


Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że 
część zespołu naszej redakcji wywodzi 
się swym rodowodem organizacyjnym z 
rozwiązanego po klęsce wrześniowej. 
O.N.R.-u. Powszechna jest także ocena 
O.N.R.--u jako organizacji  faszystow- 
skiej, która była wyrazicielką totalizmu 
na terenie Polski Powstaje zatem zrozu- 
miałe zapytanie dlaczego ludzie ci zabie- 
rają g'os w czasach ogólnej demokraty- 
zacji społeczeństw. 


Trudno będzie zadowolić większość 
pytających odpowiedżią. Jedni bowiem 
chcieliby widzieć w następnych zdaniach 
jakieś samobiczowanie moralne, inni i 
tak w nic nie uwierzą, co napiszemy, wi- 
dząc w tym przejaw gry taktycznej. Nie 
będziemy się liczyć ani z jednymi ani z 
drugimi — odpowiemy poprostu. 


Wierzyliśmy w potęgę narodu, ujętego 
z góry w jedną powszechną organizację, 
Nie uznawaliśmy wyborów i negowaliś- 
my ich sens. Byliśmy wyraźnymi zwo- 
lennikami monopartii. 


Obeenie jesteśmy  przeciwinkami mo- 
nopartii i wszystkich pokrewnych im sy- 
stemów. 

Dlaczego? — Bo przeżyliśmy prawdę, 
Że ostateczny i jedyny sens każdego u- 
stroju politycznego polega na tworzeniu 
warunków do jak najpełniejszego rozwo- 
ju osobowości obywatela. 


Dlaczego? — Bo wiemy, że warunkiem 
pełnego rozwoju osobowości obywatel- 
skiej jest danie możności wyboru mię- 
dzy dobrem i złem bez żadnego mecha- 
nicznego nacisku. 


Uznaliśmy tę możność wyboru nie tyl- 
ko dla siebie ale i dła innych. Stąd de- 
mokratyzacja jest dla nas zadaniem. 


Stosunek nasz do innych narodowości 
był wyrazem stanowiska, 
względem nich przeprowadzenie pol- 
skich planów. Nie uwzgłędniałiśmy do- 
statecznie konieczności szanować ich 

wewnętrznych nastawień. Stosunek 
dc żydów negował w ogóle celow 
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że wystarcza 


- o zasady kątoliczci 


kiegokolwiek współżycia, tworząc posta- 
wę zasadniczej wrogości, r 


Obecnie — napewno nie kochamy ca- 
łej ludzkości jednakowo, tylko Polaków 
najwięcej. Obecnie — kochając Polaków 
najwięcej, chcemy, aby każdy Polak 
przy współżyciu z jakąkolwiek narodo- 
wością, miłością zdobywał jej zalety i 
miłością usuwał jej braki. Chcemy, aby 
każdy obywatel polski miał prawo i obo- 
wiązek osobistej służby dla Państwa 
Polskiego. 


Powstaje pytanie, jakimi drogami do- 
szliśmy do tych rewizji naszych poglą- 
dów? 


Zrozumieć to łatwo — trzeba się tylko 
przenieść myślą i być z nami w naszej 
dwuletniej, krwawej partyzantce, w na- 
szych akcjach bojowych, w entuzjasty- 
cznym, choć świadomym beznadziejnoś- 
ci położenia, . bohaterstwie naszego od- 
działu w czasie powstania w Warszawie. 


Nie w politycznych dyskusjach konspi- 
racyjnych, ale w bojowej akcji przeciw 
wrogowi, doszliśmy do krystalizacji na- 
szego rozumienia tych wartości demokra- 
cji, jaką stanowią wolność wyboru, po- 
szanowanie cudzych przekonań i narodo- 
wości Sens przemian bowiem polega na 
najgłębszych przeżyciach osobistych, któ- 
re dopiero skonfrontowane z rzeczywis- 
tością rzucają prawdziwe światło na o- 
cenę przeszłości i na rolę własnego wkła- 
du w przyszłość. 


Niemożliwe jest dla nas wyjaśniać re- 
wizje własnych poglądów, nie podkre- 
ślając jednocześnie tych wartości naszej 
tradycji, które są dła nas w pełni żywe. 
"Tworzą je: rewolucyjna postawa wobec 
rzeczywistości społeczno - politycznej o- 
kresu po pierwszej wojnie światowej, 
przekonanie, że fikcją jest jedność mas 
polskich bez rewolucyjnej przebudowy 
społeczno - gospodarczej w duchu rady- 
kalizmu, oraz oparcie podstaw ideowych 
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-cyjne elementy skwapliwie wyniosły się 
z zakrystii, przenosząc się do sali wieco- 
wej i parafiański swój katolicyzm zdy- 
skontowały chętnie w grubej robocie po- 
litycznej pod świątobliwymi szyldami. We 
Francji podobna gorączka była o wiele 
mniej powszechna i daleko prędzej zo- 
stała przezwyciężona, pomimo  odosob- 
nionych wyskoków w tych czy innych ko- 
łach. 


Oczywiście nie ma mowy o absencji 
społecznej katolików. Nakaz walki o spra- 
wiedliwość społeczną jest zupełnie pod- 
stawowym obowiązkiem, jeśli się napraw- 
dę po, katolicku czuje i myśli. Ale jakże 
wielkie jest niekezpieczeństwo  Iatwizny 
i płycizny roboty społecznej, niebezpie- 
czeństwo dojścia do zupełnego werbaliz- 
mu katolickiego, gdzie ogólnikowe wznio- 
złe hasła pokrywają zupełnie utylitarną 
akcję polityczną. 


Katolicyzm jest religią oto aksjomat, od 
którego nie może być żadnych odchyleń. 
Jest religią, a więc jego istota to intym- 
ny związek duszy ludzkiej z Bogiem. — 
Gdzie się tę prawdę podstawową z przed 
oczu gubi, wykolejenie jest nieuchronne. 
Niewłaściwa jest każda katolicka robota 
społeczna, która nie wiąże się harmonij- 
nie z emanowaniem własnego wnętrza. — 
A dlatego nie ma akcji społecznej bez idą- 
cej równolegle ascezy wewnętrznej. 


I to jest właśnie ton, w który uderzają 
nowocześni katolicy francuscy. „Króle- 
stwo Boże w was jest“. „Cóż pomoże czło- 
wiekowi gdyby cały świat zyskał, jeśli na 
duszy swej szkodę poniesie“. Katolicyzm 
nowoczesny jest więc przede wszystkim 
epopeją wewnętrznego życia duszy. Jak 
dawniej nawoływano do wypraw krzyżo- 
wych, człowiek nowoczesny toczy nieu- 
stanną krucjatę o wytępienie zła we wnę- 
trzu wlasnym. Psychologizm, Mauriac'a, 
Daniela Ropsa i Bernanos'a ma tu swoje 
wytłomaczenie. 


Jeżeli mowa o nowej epoce w życiu Ko- 
Ścioła, to jest to epoka pójścia w głąb. I 
w tym sensie słusznie mówi się o nowym 
średniowieczu. Chociaż naturalnie z za- 
strzeżeniem Maritain'a, że chodzi o ana- 
logie dość odległe. Rehabilitacja ascezy i 
mistyki, zwrot do liturgii są, obok innych, 
symptomami nawrotu do ideałów i posta- 
wy średniowiecza, dziś jednak w bardzo 
różnym rozwiązaniu. W średniowieczu 
wynikiem tendencji ku głębi były maso- 
we eremickie ucieczki na puszczę a póź- 
niej rozkwit klasztorów przede wszystkim 
kontemplacyjnych, bo w dziecinnej jesz- 
cze umysłowości ludzi wieków średnich 
z trudnością wiązano pęd do samotności 
i kontemplacji z aktywną pracą społecz- 
ną. Katolik dzisiejszy rozumie, że jedno 
nie wyklucza drugiego, że można być sku 
pionym i korzystać w pełni świętego sam 
na sam z Bogiem w wirze prac i walk 
społecznych. Dlatego dominują klasztory 
czynne, coraz rośnie tęsknota „nowego za- 
konu ludzi świeckich i przysłowiowy 
„święty w marynarce“ jest najlepszym 
symbolem tęsknot epoki. 


Zarzucanie katolikom polskim  „kapli- 
czkowatości* nie jest słuszne. Oni byli i 
są aktywni. Przed wojną garnęli się ma- 
sowo do Akcji Katolickiej, wypełniali też 
liczne szeregi stronnictw jak np. Stronni- 
ctwo Narodowe, Chadecja, teraz garną się 
ku innym ugrupowaniom. Słabą stroną 
katolików polskich jest coś innego: jest 
grzech ciasnych perspektyw. A ciasne 
perspektywy są wynikiem płytkiego prze- 
życia wewnętrznego i stąd łatwość pod- 
porządkowania katolicyzmu innym kom- 


pleksjom ideologicznym. Np. nacjonaliz- - 


mowi. 


Stanisław Brzozowski jest dziś, w na- 
szej nowej sytuacji, nie bardzo lu- 
biany. Ale trudno, omawiając te tematy, 
nie odwołać sisao jego ciekawych spo- 
strzeżeń poczyn postawą kato- 
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zjawisko, które — mówiąc jego stylem — 
moglibyśmy nazwać terminem „katolicy - 
zmu oswojonego'. Chodzi o katolicyzm 
asymilowany przez burżuazyjne sfery pol_ 
skie, przetworzony w nieszkodliwą, do- 
mową religię rodziny bogobojnej, speł- 
niającą rolę piorunochronu przed niepo- 
kojem sumienia, któryby mógł zakłócać 
wygodne konsumowanie osobistego do- 
statku w ustroju opartym na eksploatacji 
i nędzy. Owa „Służba Boża“ Maryni Po- 
łanieckiej, chcia:vby się powiedzieć kato- 
licyzm wyprany ze swoich surowych ak- 
centów grożby i potępienia dla faryzeu- 
szów, krzywdzicieli i ludzi zatwardzia- 
łych na cudzą nędzę, katolicyzm bez na- 
kazu walki i ofiary, wołającego groźnymi 
słowami „nie przyszedłem pokój dawać, 
ale miecz“. Tak swoiście pojęty, tak asy- 
milowany i fałszowany katolicyzm zatra- 
cił wszelkie cechy imperatywu prowadzą- 
cego do walki z krzywdą i deprawacją, a 
stał się tylko bogobojnym rekwizytem u- 
stroju, który przez lat tyle umożliwiał 
ludziom majętnym spokojne przeżycie 
swych dni. 


Ale z gruntu mylny jest sąd, że stało się 
tak przez rzekome zamknięcie się w „ka- 
pliczkach* indywidualnej pracy nad sobą. 
Przeciwnie... Było to wyrazem wyschnięcia 
wewnętrznych źródeł życia katolickiego 
w przodujących warstwach społeczeństwa. 
Hasło „wyjść z zakrystii“, rzucone na ten 
grunt, dało tylko ruchawkę roboty poli- 
tycznej, gdzie ogólnikowe hasła chrześci- 
jańskie osłaniały interesy partykularne. 


Albowiem stopień  uspołecznienia jest 
sprawą dla katolicyzmu wtórną. Najważ- 
niejsza rzecz w tym: czy katolicyzm jest 
"żywy, czy martwy. Oto dylemat podsta- 
wowy... Chodzi o to, czy katolicyzm tętni 
żywym nurtem łaski, czy jest naprawdę 
siłą, przetwarzającą dusze, podnoszącą 
zjadaczy chleba ku wyższym ideałom z 
nakazem wołającym: idź i czyń, czy też 
siłą taką nie jest. Gdzie nie ma wewnętrz- 
nej, żywej iskry w duszy, tam katolicyzm 
jest tylko jakąś mniej: lub więcej wyraź- 
ną ideologią zewnętrzną, a przeto musi 
być martwy. 


Dlatego nie zgadzam się z tezą, że błę- 
dem podstawowym jest brąk tilozoficz- 
nego przeszkolenia katolików polskich. 
Nie pomoże wyrobienie filozoficzne du- 
szom dla katolicyzmu przez życie wew- 
nętrzne nie obudzonym. Cała filozofia 
stanie się zewnętrznym akcesorium pro- 
gramów +adnie pisanych, ale nie -źyrowa- 
nych życiem. Katolicyzm wysoko intel- 
legtualny może być też statyczny. Ileż 
więcej wartości, ileż więcej dynamiki ka- 
tolickiej zawiera się w cichej pracy sza- 
rytki, czy misjonarza pośród trędowatych. 
Np. O. Beyzym lub Brat Albert. Intellekt 
ma walor olbrzymi, ale tylko w służbie 
tych podstawowych wartości. Wiemy do- 
brze, co znaczy rozhukany intellekt oder- 
wany od podstaw moralnych i ascezy we- 
wnętrznego życia duchowego. Dało to 
wiele ruchów społecznych i politycznych, 
może nieraz pożytecznych, ale jednak pa- 
rodiujących katolicyzm. Bo nie wystar- 
cza i intellekt. Bo pełnia charakteru i ser- 
ca tworzą jeszcze bardziej podstawowe 
fundamenty istoty „homo catholicus“. 


Można te wszystko bardzo krótko stre- 
ścić: Poprostu chodzi o żywego człowieka. 
Żywego, więc przebudzonego z martwo- 
ty egoizmu, żywego życiem łaski. Postę- 
powość katolicyzmu francuskiego a zanie- 


dbanie nasze polega na tym, że procent: 


ludzi żywych jest tam nierównie większy. 


Ale oto, jesteśmy świadkami ciekawego. 
że lewica francuska darzy 


paradoksu, 
sympatią ów „neokatolicymz', mówiący 
z chlubą o nowym średniowieczu, katoli- 
cyzm mistyczno _ ascetyczny. Gdy tym- 
czasem u nas te wszystkie ideały średnio- 
i „reakcyj- 
ne“. Czyżby niekonsekwencja Francu- 
zów? 

Sądzimy, że nie. 

Nastawienie na ton pracy wewnętrznej, 
szukanie Królestwa Bożego w duszy ludz 
kiej stwarza podwójną perspektywę. Z 
jednej strony perspektywą krótką ku so- 


bie, skupienie uwagi na własną jaźń, z 
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dru iej są zaś aż, biegnącą k 


_zadecydowańia nowej 
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ponad narody, rasy i klasy. Wtedy jest 
przede wsystkim człowiek: suwerenny 
duch ludzki, zdolny stać się siedliskiem 
Boga lub szatana. Wyrazy: ludzkość, czło- 
wiek, nabierają największego sensu. 


Ideał  „neokatolicki* urzeczywistnia 
więc w prostej linii postulat zasady „der 
reinen Menschlichkeit“, o której z taką 
tęsknotą mówili idealiści Oświecenia. I o- 
tóż ta zasada „der reinen Menschlichkeit“ 
wypływająca z maksymalistycznej posta- 
wy „neokatolików* prowadzi do pewnych 
linii zbieżnych z postawą lewicy francus- 
kiej w niektórych sprawach. Będzie to tro. 
ska o wolność jednostki, swobodę sumie- 
nia, postulat sprawiedliwości społecznej, 
potępienie walk narodowościowych i t.p. 
Dla każdego, kto choćby pobieżnie zna hi- 
storię, jest jasne, że ta linia podziałów 
dopiero od niedawna tak przebiega, że 
przez długie lata XIX i jeszcze w XX stu- 


'leciu orientacja katolickich sfer francus- 


kich była zgoła odmienna. I ważne jest 
zrozumieć, że zwrot ten nie dokonał się 
wskutek jakiejś zmiany programów, czy 
linii taktycznej. 
Zmiana ta dojrzewała stopniowo i powoli 
z reguły wbrew wszelkim nakazom i de- 
cyzjom politycznym, dojrzewała sama 
przez się, jako wynik pogłębienia i zwięk_ 
szania się liczby ludzi rzeczywiście ży- 
wych w katolicyzmie francuskim. Sło- 
wem był to wynik sumy zupełnie indywi- 


Wojciech Kętrzyński 


dualnych ewolucji Bo człowiek napraw- 
“dẹ żywy, naprawdę po chrześcijańsku 
czujący, nie potrafi obojętnie znosić oto- 
czenia społecznego, opartego na krzyw- 
dzie i eksploatacji, naprawdę mający u- 
czucia miłości bliźniego w duszy nie ścier 
pi antysemityzmu i nienawiści narodowo- 
ściowych itd. Tak wraz z pogłębieniem 
dokonywało się wśród katolików francu- 
skich nieznaczne przesunięcie na lewy 
tor. 


Zakończmy zapytaniem: Jakież są dal- 
sze perspektywy historyczne katolicyzmu 
u nas, wobec stopniowego dojrzewania 
nowego ideału kulturalnego wśród kato- 
„lików? 


Jedno jest pewne, że w Polsce zwycię- 
stwo całkowite nowego katolickiego ide- 
ału kulturalnego nie dokona się szybko 
i może być łatwo zahamowane. Potrzeba 
na to lat niezakłóconej pracy katolickich 
zakładów naukowych i przede wszystkim 
pracy tąk przez ludzi z poza Kościoła nie- 
docenianych zakonów. A jest prawdopo- 
dobne, że w międzyczasie katolicyzm zo- 
stanie u nas wciągnięty w walkę, częś- 
ciowo o drugorzędne, a częściowo o pierw- 
szorzędne pozycje wpływ tej walki mo- 
że mieć następstwa rozmaite. Hartując i 
uświęcając, może jednak opóźniać prace 
intellektualne. 

Sfery ożywione nowoczesnym duchem 
katolickim są jak najbardziej ustępliwe, 


gdy chodzi o wszelkie atrybuty resztek 
władzy świeckiej, jakie jeszcze Kościoło- 
wi gdzieniegdzie pozostały, a także gdy 
chodzi o materialne posiadanie. Dały te. 
go dowód we Francji i dają dowód gdzie- 
indziej. Ale będą bezkompromisowe i to 
daleko bardziej bezkompromisowe. niż 
katolicy starej daty, tam gdzie się dojdzie 
do granicy moralnego „non possumus*. 


W przeciwieństwie do wielu katolików 
starego pokolenia, związanych u nas z 
przedwojennymi partiami, elementy ka- 
tolickie postępowe nie mają żadnych u- 
przedzeń a priori, potrafią zrozumieć i o- 
cenić każde zamierzenie w założeniach 


„swych moralne i dobre. Nie istnieje z tej 


strony żadna obawa potępienia wszyst- 
kiego w czambuł. dlatego tylko, że ini- 
cjatywa wychodzi z innego obozu. Przy- 
kład katolików francuskich dowodzi, jak 
daleko idzie się w poszukiwaniu cech po- 
zytywnych u przeciwników. Elementy te 
będą unikały walki, ale nigdy za wszel- 
ką cenę, Zwalczać będą bezapelacyjnie 
tendencje krzyżujące zasadnicze zadania 
Kościoła, tj. zadania rozwinięcia i uświę- 
cenia duszy ludzkiej. Przeciwstawienie 
to zachodzi tam, gdzie krępuje się pracę 
nauczającą Kościoła albo ogranicza wol. 
ność ideowego rozwjou jednostki. 


Marian Jedlicz 


DWA FAKTY JEDNA TREŚĆ 


Przed oczyma bezstronnego obserwato- 
ra dzisiejszego życia politycznego rysują 
się fakty wywołujące istotny niepokój. 
Dokąd idziemy? Czy droga obrana przez 
ludzkość jest istotnie drogą humanitary- 
zmu i odbudowy, czy też w dalszym cią- 
gu'nienawiści i zniszczenia? Czy istnieją 
jeszcze wartości nadrzędne, imponderabi- 
lia gwarantujące, że wsżystko o co się 
walczy, stanowić ma istotnie wyraz real- 
nego, obiektywnego d o b r a, czy też 
rządzą światem w dalszym ciągu utopijne 
doktrynalne hasła, w imię których wolno 
unieszczęśliwiać i niszczyć? Czy droga, po 
której kroczymy, jest drogą pokoju, nie 
tego powierzchownego, pozornego, który 
jest zawieszeniem „broni, lecz tego praw- 
dziwego, wewnętrznego pokoju, którego 
pragnie znękana ludzkość? 


Nie każdemu jest dane zaglądać w ku- 
lisy historii. Mało kto dziś wie, co myślą 
i zamierzają ludzie, 
ważą się losy świata. My patrzymy się 
oczyma tych, co choć z niepokojem, śle- 
dzą wielkie wydarzenia polityczne, chca 
zrozumieć przede wszystkim to, co się 
dzieje najbliżej, co nas bezpośrednio do- 
tyczy. 


Patrzymy i nie rozumiemy. Przeżyliś- 
my lata najcięższej niewoli. Przeżyliśmy 
bezsilność narodu zgnębionego przytła- 
czającą przewagą wroga. Zdajemy sobie 
wszyscy dobrze sprawę z wyroku śmier- 
ci, jaki był wydany nie tylko na Poiskę, 
lecz na wszystkie narody słowiańskie 
przez niemiecki imperializm. Widzieliśmy 
katastrofalne wyniki skłócenia „narodów 
słabszych wobec silniejszego najeźdźcy. 
Czesi padli pierwsi na skutek braku po- 
czucia solidarności i przyjaźni polsko-cze- 
skiej. Nasza klęska była w dużej mierze 
skutkiem ich klęski. A dziś, zapominając 
o groźnym „memento mori“ powstają po- 
między nami a Czechami nowe nienawi- 
ści, nowe intrygi. Prasa nasza i czeska 
pełna jest ataków i wzajemnych oskarżeń. 
Zaolzie, Cieszyn, Dolny Śląsk, szykany, 
wysiedlania, napady nawet. Spór o mur 
graniczny przeradza się we wzajemną nie- 
nawiść. Tam, gdzie po straszliwych nie- 
szczęściach, winna wyrastać prawdziwa 
przyjaźń i braterstwo — tam wyrasta za- 
wiść i intryga. Kto z tego korzysta? Tylko 
wspólni wrogowie. Ci wszyscy, którzy 


pragną dowieść naszego braku dojrzałoś- 


ci, braku zdolności do samodzielnego ży- 


cia politycznego. 


pocia a konfliktów ie menor 


w rękach których ' 


bomby atomowej, w okresie samolotu, ra- 
dia i zacieśniającej się współpracy mię- 
dzynarodowej — spór zadraźnionych am- 
bicyj. To rzecz boleśnie śmieszna! 


Nie chcemy przesądzać racji ani histó- 
rycznych, ani politycznych, ani gospo- 
darczych; być może że są one po obu stro- 
nach. Dziwi nas i niepokoi jednak, że ża- 
dna ze stron nie znalazła do tej pory odwa- 
gi dla szukania realnej zgody. Nie kom- 
promisu lecz zgody. Więcęj nas z Czecha- 
mi łączy niż dzieli. Dzieli nas zagadnienie 
formalne, łączy wspólna walka, wspólne 
cele, a przede wszystkim wspólny niepo- 
kój o przyszłość. Dlaczego więc ani z ust 
naszych, ani czeskich mężów stanu, ani z 
sam prasy nie padły do dziś żadne realne 
projekty zgody i współpracy? Wydaje się 
nam, że jeżeliby ta współpraca nastała, 
znikłoby poprostu źródło konfliktu 
obszary sporne służyłyby wspólnej spra- 
wie, obu narodom. 


Lecz my, Polacy, mamy i własne, wew- 
nętrzne „mury graniczne“. W epoce gdy 
przed narodem stoją najcięższe zadania 
odbudowy i powrotu do swej historycznej 
roli, gdy jesteśmy politycznie, gospodar- 
czo, społecznie i kulturalnie zapóźnieni w 
rozwoju — niektóre środowiska w imię 
utopii i doktrynerstwa budują między Po_ 
lakami mury nienawiści. Od dłuższego 
czasu obserwujemy namiętną walkę wy- 
toczoną przez niektóre środowiska, jak 
np. Kuźnica, Robotnik, Nowa Epoka ka- 
tolicyzmowi. Walkę ostrą, mającą znisz- 
czyć to, co dla Polaka stanowi nieodłącz- 
ną część polskości — wiarę. Zwalcza się 
katolicyzm. W imię czego? W imię in- 
nych doktryn, zowiących się lepszymi. 


Zjawiska te w swej treści i formie dzi- 
siejszej są źródłem stałego niepokoju. Nie 
rozumiemy tych, którzy, chcąc budować 
nową, przyszłą Polskę, tę walkę popiera- 
ją i propagują. Nie rozumiemy tych, któ- 
rzy dla ciasnych doktrynalnych ambicyj 
ze starcia światopoglądów czynią odsko- 
cznię dla niskich personalnych i demago- 
gicznych chwytów. Nie pojmujemy braku 
-zrozumienia dla siły twórczej katolicyz- 
mu, więcej nawet, celowego hamowania 
rozwoju tej siły. Jakkolwiek zagadnienie 
to bynajmniej nie dzieli dziś społeczeń- 
stwa na dwie strony barykady, wojujący 
antykatolicy, formą swej walki rozdział 
ten pragną przeprowadzić. 


Przeciwnicy, którzy pragną dziś znisz- 
czyć katolicyzm, zamienić go na inną, t. 
zw. „świecką“ doktrynę światopoglądową 


— popełniają dwa kardynalne błędy. 

Przede wszystkim wszczynają walkę bez- 

nadziejną, którą muszą przegrać, następ- * 
nie opóźniają rozwój faktycznej pracy nad 

odbudową Polski, która może się odbudo- 

wać tylko katolicką. 


Niech wypowiedzi powyższej nikt nie 
bierze jako oznakę słabości katolicyzmu. 
Katolicyzm się walki nie boi. J ego tysiąc- 
letnia historia — to jedna wielka walka, 
walka zwycięska. Katolicyzm jest tak sil- 
ny swą siłą nadprzyrodzoną, że w tej wal- 
ce może widzieć tylko czynnik swego roz- 
woju. Jednak formy walki stosowane o- - 
becnie, uniemożliwiają w zasadzie osiąg- 
nięcie jakichkolwiek pozytywnych wyni- 
ków. Przeciwnicy bowiem nie zajmują się 
w najmniejszej mierze konfrontowaniem 
różnych światopoglądów i szukaniem 
prawdy, lecz atakują katolików, obrażają 
uczucia religijne, przenosząc tym samym 
walkę na płaszczyznę czysto taktyczno- 
polityczną. Przeciwnicy katolicyzmu ule- 
gają niezrozumiałemu kompleksowi stra- 
chu przed inkwizycją. Widocznie jeszcze 
dziś boją się, że mogą być za swe poglądy 
paleni na stosie. Dziwny ten anachronizm 
powoduje u nich kompletny brak obiek- 
tywizmu. 


Na odcinku 


wewnętrznym musimy 
stwierdzić, jak i na zewnętrznym rzuca 
się w oczy to same zjawisko — nie stać 


tych, co walkę zaczynają, na wzniesienie 
się ponad ciasne pojęcia ambicyj osobi- 
stych i nienawiści fanatycznych. Nie stać 
na stawianie dobra ogółu przed wiasnym 
„ja”, w przeciwnym bowiem razie droga 
do rozumienia się byłaby zawsze otwarta 
nawet dla przeciwników ideowych. Z te- 
go stanu rzeczy korzystać mogą tylko 
wrogowie, ci wewnętrzni i ci zewnętrzni, 
ci wszyscy, którym zależy, by miast sta- 
bilizacji i odbudowy, powstawał niepokój 
i nienawiść. 

Szukanie zgody a nie kompromisów jest 
zawsze dowodem siły a nie słabości, jest 
dowodem wiary w słuszność własnej 
sprawy. Sianie zamętu i nienawiści, jest 
dowodem poczucia słabości. 


RE 
My Polacy, my katolicy szukamy zgody 
w poczuciu słuszności naszej sprawy, w 
przekonaniu zwycięstwa. - 


Wojciech Kętrzyńsłi | 
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Witold Bieńkowski 


DZIS DTT U NRO 


Konieczność wielkich przemian 


Ta faza rewolucji politycznej, którą 
przeżywamy, należy do najtrudniejszych 
i jednocześnie do najbardziej przykrych. 
Wiadomo bowiem, że okres gwałtownych 
przemian politycznych, jaki już mamy za 
sobą, mógł, zgodnie z naturalnymi cecha- 
mi każdej rewolucji, zawierać momenty 
drastyczne. Musiał w tym okresie istnieć 
jaskrawy podział społeczeństwa na po- 
pierających rewolucję i sprzeciwiajacych 
się jej rozwojowi, a takie objawy jak 
ostre zwalczanie się kierunków, szafowa- 
nie krańcowymi hasłami propagandawy- 
mi, wyjaskrawianie nawet drobnych róż- 
nic do rozmiarów spraw zasadniczych — 
służyły jako elementy walki. Nie było 
jeszcze na świecie rewolucji bez przeja- 
skrawień i w żadnym wypadku przewró- 
cenie starego porządku politycznego nie 
obyło się bez ofiar. 

W tej pierwszej fazie dokonanej u nas 


rewolucji politycznej, propaganda oku 
porządków politycznych — starego i no- 
wego —  urabiała opinię społeczeństwa 


zgodnie z prawdami, które tak rewolucjo- 
miści polityczni, jak ich przeciwnicv wy- 
znawali. 


W pierwszej fazie rewolucji politycznej 
społeczeństwo jest zwykle wyczekującym 
obserwatorem, a roła widza kończy się 
dla społeczeństwa albo w momencie bu- 
dowania barykad, albo wówczas, gdy re- 
wolucja wkracza w swą drugą fazę — w 
okres stabilizacji stosunków, w okres re- 
form społecznych podług wywalczonych 
zasad, stanowiących podstawę i sens re- 
wolucji. 


W tej drugiej fazie rewolucyjnej społe- 
czeństwo obejmuje pierwszą rolę. a meto- 
dy działania twórców i wykonawców re- 
wolucji politycznej uwzględniają w pierw 
szym rzędzie trudną sztukę pozyskania i 
wychowania społeczeństwa dla wprowa- 
dzonych w życie polityczne zasad. 


I właśnie dlatego, że trzeba pozyskiwać, 
i właśnie dlatego, że trzeba wychowywać 
— druga faza rewolucji politycznej nale- 
ży dla jej realizatorów do najtrudniej- 
szych, a dla społeczeństwa do najprzy- 
krzejszych. Jest to bowiem proces wyko- 
rzeniania starych przyzwyczajeń i prze. 
budowa psychiki społecznej. Sztuka pozy- 
skania społeczeństwa przez realizatorów 
rewolucji politycznej wymaga tym więk- 
szej umiejętności i przygotowania, im 
bardziej zasadnicze przemiany społeczne 
mają być osiągnięciem rewolucji. 


Sprawa wydawałaby. się bardzo prosta. 
Jej skomplikowanie polega na specyficz- 
nych warunkach, w jakich rewolucji do- 
konano. A wśród tych warunków niemałą 
rolę odgrywa fakt nastawienia społeczeń- 
stwa w okresie okupacji na konieczność 
wielkich przemian. Brzmi to paradoksal- 
nie, ale zastanowienie się nad wielością 
planowanych w konspiracji reform. nad 
przedziwnym zjawiskiem istnienia tłumu 
działaczy politycznych i społecznych, pra- 
gnących brać odpowiedzialność za losy 
narodu i wreszcie zastanowienie się nad 
mgławicowością projektowanych reform, 
przesłoniętych pierwszym nakazem walki 
z okupantem — musi doprowadzić do 
wniosku, iż zbyt wiele zawiedzionych na- 
dziei, zbyt wiele zniszczonych marzeń 
staje na drodze do łatwego i szybkiego za- 
kończenia rewolucji. 


W tęsknotach konspiracyjnych spoe- 
czeństwo polskie czarowało jakąś wielką 
przyszłość, której nie potrafiło nadać na- 
zwy, wyobrazić sobie jej kształtu i do- 
strzec jej barwy. W tęsknotach tych zam. 
Kknięto najpiękniejsze pragnienia. O koń- 
cu wojny myślano jak o bajce, a wszyst- 
kie myśli o trudnościach, wynikających 
ze skłócenia politycznego, odrzucano tak 
samo łatwo, jak łatwo przyjmowano pew- 
nik, że razem z końcem okupacji nastąpi 
era wolności. 

Z pojęciem wolności wiązały się plany 
reform. Nie jest już dzisiaj ważnym poli- 
tyczny obraz tych reform, Jest ważne na- 
rastanie w społeczeństwie polskim pra- 


gnienia reform i jest ważnym stwierdze- 
nie powszechnie istniejącego przeczucia 
nowych czasów. Setki zebrań dyskusyj- 
nych odbywanych w okresie okupacji, 
wypowiedzi niewyrażalnej liczby uczest- 
ników w walce o wolność — pozwalają 
kategorycznie stwierdzić, że nie było w 
Polsce człowieka, któryby walki o Pcl- 
skę wolną nie łączył z Jej pcięciem jako 
Polski nowej. 

Polska polityka oficjalna z czasów o- 
kupacji nie była wykładnikiem narasta- 
jących tęsknot i pragnień. Pragnienia 
zmiany stosunków politycznych drogą re- 
wolucyjną, były udziałem wielu ośrodków 
politycznych i wielu działaczy, nie mogą- 
cych pogodzić się z niedołężnym tkwie- 
niem w założeniach i metodach działania 
polityki przedwrześniowej. 


Może potrzeba nielada odwagi, aby o- 
twarcie wypowiedzieć,, że pewność nad- 
chodzących nowych czasów musiała przy- 
czynić się do powstania rzeczywistości, 
którą teraz kształtujemy. W każdym ra- 
zie potrzeba tylko realnej i logicznej oce- 
ny wypadków, aby dokonaną w Polsce 
rewolucję polityczną określić jako natu- 


ralny wynik buntu, aby stwierdzić z ca- 
łym naciskiem, że bunt ten nie był u- 
działem tylko tych kół politycznych, któ- 
re rewolucji dokonały, aby wreszcie po- 
wiedzieć, że pewne zasady kształtujące 
obecne życie społeczne i polityczne w Pol- 
sce, są zdobyczą nie tylko tych kół poli- 
tycznych, które te zasady w ustawach 
państwowych wyraziły. Demokratyzacja 
życia społecznego, równość startu, unice- 
stwienie przerostów _ kapitalistycznych, 
dążność do sprawiedliwszego podziału 
dóbr — oto część tych najważniejszych 
zasad, bez których zrealizowania żaden 
rzetelny działacz, żaden reformator, przy- 
gotowujący w okresie konspiracji podsta* 
wy dla nowej rzeczywistości, nie mógł 
wyobrazić sobie radykalnych reform. 


Pierwsza faza rewolucji politycznej w 


Polsce jest faktem dokonanym. Wkracza- 
my w najtrudniejszy i najprzykszejszy o- 
kres kształtowania się życia społecznego, 
opartego na wprowadzonych przez rewo- 
lucję zasadach. Wkraczamy powoli, 
wszystkie nagromadzone opory pierwszej 
fazy rewolucji stają ną drodze do stabi- 
lizacji stosunków. 


Andrzej Łomień- Trzebiński | 


Wyprzedaż jesieni 


* 


Czerwone i zielone wnętrza wózków ulicznych pachnące surowo krzykiem 


handlarzy... 


— zieleń jabłek pod pręgami schylonych kupujących, jakby pod gałęziami... 


— czerwone piramidy pomidorów... 


Oto o krok: — 


rozpoczyna się przepyszna i bajeczna wyprzedaż jesieni: targ jarzyn. 
Przemawiają podsycane przez wiatr ogniste języki marchwi — 


Przemawiają, objawiają prawdę głodu... ~ 


W Karpatach kapusty i dyń przekupki, baletnice charakterystyczne, 


pieszczą, uczą spokoju szalki wag... 


Słońce przybywa. — Pszczoła wśród koprów, pszczoła wśród 
koprów i wiązka kminku w śmiech u... 
Czekam na podmuch wiatru, na gruszek w centkach woń. 


Ile dyń... ile dyń... ile dyń... 


O, jak głośno dzwoni powietrze poranne i monety ze srebra — ! 
Powietrze jest także srebrne i okrągłe. Tylko pszczoła 

w chmurach kopru, jak miedziak... 

Dialekty przekupek są proste i tajemnicze. 


— antonówki, buraki... 


— i zgasłe, zczerniałe słońca słoneczników... 
Tajemniczy dialekt targu. Depresje i góry cen. Ile — ? 


— ile — ? 


— ile — ?? 


A jeżeli z przetrząśniętych kieszeni monetę potrzebną wyjmę, 


jeżeli zapłacę i kupię — ? 


Gałęź topoli ulicznej syczy śmiechem, który przetrwa do wieczności! 
Nie trzeba być świętym, by mieć wizje... aby słyszeć języki 


marchwi... 


— trzeba być głodnym od wczoraj — ! 


— Więc jeszcze raz baletnico z tysiąca i jednej spódnic — .: 
ile — ? 
Oh, bo zaciska mi się dłoń zwarciej, niż pięść kalafiora. 
Oto o krok — 
ulegnę pokusie smaku i woni, i jak pszczoła — 
Nie, — jak człowiek ukradnę garść fasoli i drugą garść — przez 
i pomyłkę — nasion nasturcji... 


— i pognam perspektywami ulic czerwonych i zielonych i surowych 
z rozjątrzonym coraz bardziej głodem, i z pięściami zaciśniętymi 


kurczowo wokół łupu — 
— z pięściami zakwitłymi naraz: 
— w nasturcji i w fasoli pęki... 


Ten widok cudu oczyści mi sumienie z tej jaskrawej kradzieży.. 
— i umrę niewinniejszy o grzech... 


— i głodny... 


Warszawa, 19 września 42 r. 


`A 

Opory te nie są udziałem tylko tej czę- 
ści społeczeństwa, która z konieczności, 
wbrew sercu, ze: wszystkimi obciążenia- 
mi przyzwyczajeń i marzeń w obecnej 
rzeczywistości się ustawia. Opory, i to 
niemałe, tkwią do tej pory po stronie 
twórców i realizatorów rewolucji. Nie 
wyjaśniono də tej pory zbyt wielu spraw, 
nie widać pełnej świadomości zakończe- 
nia pierwszego okresu  revweolucyjnego z 
jego przejaskrawieniami i: próbami ujarz-.. 
mienia, a nie wychowywania społeczeń- 
stwa. 

Społeczeństwo polskie jest jednym z 
tych społeczeństw, które najłatwiej i naj-. 
chętniej błąkają się między prawdami, 
obawiając się paddania wszystkim konse- 
kwencjom z przyjęcia prawd wynikają: 
cym. W społeczeństwie polskim domintją 
nastroje. Nastrojowość czyni ze społeczeń- 
stwa polskiego element politycznie płyn- 
ny, do rządzenia trudny, na który żadną 
grupa polityczna ani żaden reżim nie mo- 
gą stawiać bezbłędnie. To też twórcy i re- 
alizatorzy jakiejkolwiek rewolucji, jeśli 
pragną doprowadzić do szybkiej stabili- 
zacji stosunków, muszą z wielką sztuką i 
z jeszcze większym pozytywnym zdecydo_ 
waniem do społeczeństwa polskiego po- 
dejść. Są bowiem pewne sprawy, których 
ominąć się nie da, są kwestie, których 
dla dobra sprawy polskiej przemilęzać nie 
należy i nie wolno. 


Rewolucjonista i reformator musi być 
znakomitym politykiem, musi zdobyć i 
przyswoić sobie te wszystkie cechy, które 
są udziałem polityka dalekowzrocznego, 
wielkodusznego i ofiarnego. 


Rewolucja jest tylko środkiem do o- 
siągnięcia celów, osiągnąć zaś ĉel można 
wówczas, gdy się posiada pełną świado- 
mość etapów, zależnych nie tylko od za- 
kreślonych metod działania, ale przede 
wszystkim od warunków, w jakich zało- 
żenia rewolucyjne są realizowane. 


Polityka reformatora posiada* wiele 
cech strategii. A jedną z głównych zasad 
strategii jest konieczność posiadania opra- 
cowanych alternatyw. 


Poza stosunkowo łatwą do opanowania 
płynnością polityczną społeczeństwa, ob- 
serwujemy w obecnej fazie rewolucji bar- 
dzo groźny moment. Dostrzegamy w spo- 
łeczeństwie zaporę, której realizatorzy 
założeń rewolucyjnych nie pokonają bez 
powzięcia zasadniczych decyzji. 

Zaporą tą jest coraz wyraźniej krysta- 
lizujący się w społeczeństwie obowiązek 
obrony zagrożonych lub lekceważonych 
przez rewolucję zasad. Chodzi mianowi- 
cie o sprawy światopoglądowe. 


Rewolucja w swej pierwszej fazie nie 
potrzebowała uwzględniać nic, poza ko- 
niecznością zwalczenia wyrażonego poli- 
tycznie starego porządku społecznego. Re- 
wolucja w swej drugiej fazie, w okresie 
wychowywania, napotkać musi to wszyst- 
ko, co stanowi wielowiekowy dorobek du- 
chowy i kulturalny społeczeństwa. 


Zbagatelizowanie lub nawet chęć zwal- 
czenia światopoglądu spirytualistycznego, 
przedłużyłoby niezmiernie okres stabili- 
zacji stosunków społecznych, lub nawet 
nie dałyby zupełnie zamierzonych przez 
rewolucję rezultatów. 


W społeczeństwie polskim istnieje po- 
ważne zaniepokojenie. W niektórych u- 
stawach Rządu Tymczasowego społeczeń- 
stwo widzi coś więcej, niż reformę prawa 
małżeńskiego i stwierdzenie braku zobo- 
wiązań konkordatowych między Rządem 
Polskim i Watykanem. Wymienione usta- 
wy i oświadczenia rządowe społeczeństwo 
łączy z wyraźną i mocną propagandą ' 
światopoglądu materialistycznego. Wy- 
twarza się nastrój jakiegoś nieprzejedna- 
nia, nastrój konieczności wypowiedzenia 
katolickiego „non possumus“, 


I właśnie ten nastrój w społeczeństwie 
określamy mianem groźnego momentu. 
W imię dobra sprawy polskiej moment 
ten należałoby rozładować. 
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Jako katolicy stoimy niezachwianie na 
gruncie światopoglądu  spiritualistyczne- 
go, chrześcijańskiego. Światopogląd ten 
ma dla nas moc obowiązująca i nadrzędną 
ze wszystkimi prawdami, zasadami i kon- 
sekwencjami z wyznawania go wynikają- 
cymi. 


Mówimy to jasno i bez ogródek. Tak 
samo zdecydowanie stwierdzamy wolę o- 
brony naszych imponderabiliów chrześci- 
jańskich, oraz obowiązek szerzenia i pro- 
pagandy naszych zasad. 


Przyjęte i wyznawane zasady kształtu- 
ją nie tylko duchową ale i społeczną po- 
stać jednostki. Dlatego więc nie są dekla- 
macją zawieszoną w próżni, ale zazębiają 
się o sprawy, które twórców rewolucji i 
realizatorów reform społecznych intere- 
sują. 


W państwie otwartych kościołów, w 
państwie wolności sumienia, w państwie 
gdzie przynależność religijna stanowiła 
synonim do określenia przynależności na- 
rodowej — jest miejsce dla uznanego o- 
ficjalnie światopoglądu spiritualistyczne- 
go, kształtującego społeczną postawę jed- 
nostki. è 


Nie chcemy niedomówień i przemil- 
ezań. W wykładniku politycznym chrześ- 
«ijańskiej postawy społecznej jest tyle 
punktów stycznych z twórcami i realiza- 
torami dokonanej rewolucji, ile istnieje 
spraw, dotyczących jednostki i zbiorowo- 
ści społecznej. 


Polityka o tyle jest twórcza, o ile jest 
realna. Polityka nie znosi sentymentaliz- 
mu. Widzimy i znamy obecną rzeczywi:- 
tość polityczną, uznajemy wiele zdobyczy 
rewolucyjnych za słuszne, stwierdzamy, 
że o wiele z nich walczyliśmy. W obecnej 
rzeczywistości politycznej poszukujemy 
twórczego i właściwego miejsca, 


Z realizmem do rzeczywistości polity- 
cznej podchodząc widzimy, że demokra- 
cja polska posiada dwie podstawy ideowe. 
Podstawę jedną, z której zrodziła się pol- 
ska rewolucja polityczna: — światopo- 
gląd materialistyczny i podstawę druga: 
— światopogląd spiritualistyczny. 


Oczekujemy wielkich decyzji. Wiemy, 
że rewolucja nie znosi półśrodków. Wie- 
my, że rewolucja wielkich przemian nie 
zadawalnia się byle czym. Wiemy, że dla 
nowej polskiej rzeczywistości nie są gro- 
źne, ale błogosławione, starcia światopo- 
gladów, jeśli muszą się z nich wyłonić te 
nowe czasy, na które oczekiwali działa- 
cze z pod znaku obu światopoglądów. 


Chrześcijańska myśl społeczna domaga 
się w obecnej rzeczywistości należnych jej 
praw. Dotychczasowe formy powstawania 
konkretnych wykładników politycznych 
dla chrześcijańskiej myśli i postawy spo- 
łeczhej nie są zadawalniające. 


I właśnie dlatego, że głównym warun- 
kiem stabilizacji stosunków jest uregulo- 
wanie politycznej płynności społeczeń- 
stwa, uniemożliwienie społeczeństwu li- 
«cytowania się in minus w ustawieniu po- 
- litycznym, zapobieżenie przypadkowemu 
popieraniu którejś z zalegalizowanych par” 
tii politycznych — właśnie dlatego należy 
stworzyć właściwe łożyska ideowe, od- 
powiednie do przekonań i wyznawanych 
zasad. 


Wypowiedzenie twardych słów jest dzi- 
siaj koniecznością. Bo przy realnym wglą- 
dzie w rzeczywistość twórcy i realizato- 
rzy rewolucji dowodniej ocenią sytuację i 
konieczność twórczego wkładu tych wszy- 
stkich, którzy w światopoglądzie chrzesci- 
jańskim znajdowali i znajdują natchnie- 
nie i naukę do przeprowadzenia konie- 
cznych reform socjalnych. 


Natómiast ci wszyscy, dla których rze- 
czywistość okazała się brutalna, którym 
rewolucja przyniosła zawód, którym zni- 
weczyła nadzieje, odebrała siły do pracy, 
których zdeklasowała, którym zniszczyła 
wiarę w siebie — niech ci wszyscy prze- 
staną się błąkać między rzeczywistością 
i marzeniami. Niech wiedzą ,że tym go- 
rzej dla tych, którzy stoją bezradni wobec 
takiego zjawiska, jakim była i jest ko- 
nieczność wielkich przemian. - 


Witold Bieńkowski. 
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Reflektorem po kulturze 
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REWOLUCJA, KTOREJ NIE MA 


W Polsce rzekomo dokonywuje się re- 
wolucja kulturalna. Specyficzną cechą tej 
niby rewolucji jest, że wisi ona w pró- 
żni — to rewolucja czysto werbalna. O ile 
parcelacja majątków czy upaństwowienie 
banków to są fakty, o tyle rewolucja w 
polskiej kulturze, nowa sztuka, nowa li. 
teratura to na razie tylko — słowa. Sło- 
wa szumne, buńczuczne i demagogiczne, 
jakie płyną ku nam z łamów łódzkiej 
„Kuźnicy“, albo słowa gładkie, wzniosłe 
a mało znaczące, płynące z eklektycznych 
i bezsilnych szpalt „Odrodzenia“. Dlacze- 
go tak jest? Dlaczego łatwo zmienić u- 
strój rolny w kraju a trudno zmienić je- 
go kulturę i sztukę? Odpowiedź prosta: 
bo kultura i sztuka narodu są wyrazem, 
jego zasadniczej, wrodzonej, przez wieki 
trwającej postawy psychicznej, której 
źródeł szukać by należało w genezie tego 
prostego a jednak  niezbitego faktu, że 
istnieją na świecie różne narody, mówią- 
ce różnymi językami i mające różne wła- 
ściwości psychiczne. Tego kłopotliwego 
faktu, nie mógłby zanegować nawet sam 
Marks z żółkiewskim i Jastrunem po bo- 
kach. Faszyzm to jest degeneracja, po- 
tworne, chorobliwe elephantiasis poczucia 
odrębności narodowej, marksizm — wy- 
prowadzający poczucie narodowe z wa- 
runków społeczno - ekonomicznych, to 
również jego przejaskrawienie — w dru- 
gim kierunku — to jego zanik. 

W istocie, głosząc tezę o niezależności 
przemian kulturalno - społecznych od pro- 
blemów psychicznych, lekceważąc prawa 
psychologiczne i psychologiczne dyspozy- 
cje nasi marksiści popadają w uderzający 
konflikt z klasycznym poczuciem u. 


miaru. Konflikt, który widzi cała 
Polska, wychowana przecież na peł- 
nej realizmu. kulturze łacińskiej. I 


dlatego nasza rewolucja  marksistow- 
ska w dziedzinie kultury zawisła w 
próżni, dlatego wpływ sugestii grupy 
„Kuźnicy“ na nasze środowiska artysty- 
czne jest minimalny — przekonać się o 
tym łatwo na pierwszym z brzegu zebra- 
niu literatów, plastyków czy muzyków. 
Rewolucji kulturalnej niema — jest tylko 
marionetkowa grupka „klakierów* rewo- 
lucji. 

Dlaczego nie ma przewrotu w naszej 
kulturze,. jeśli odbywa się niewątpliwie 
przebudowa społeczno - ekonomiczna? 
Dlatego, odpowie mądry marksista, bo no_ 


Ostrze 


CZY NOWA LINIA? 


W n-rze 4-tym z dn. 4.11.45 r. tygodni- 
ka „Chłopski Sztandar“, który jest, jak 
głosi podtytuł, naczelnym organem Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, w artykule 
p. Fołty czytamy, co następuje: 


„Ta reakcyjna akcja była wspiera- 
na powagą sutanny. Kler polski, ten 
odwieczny sojusznik wszelkiej reak- 
cji, stawał zawsze wpoprzek postepo- 
wi i demokracji. Mając oparcie pew- 
ne w konkordacie, czynił Polskę nie 
tylko lenniczką Watykanu, ale orga- 
nizował „państwo papieskie“ w p2ń- 
stwie polskim. Aby tego dopiać, o- 
głupiał „małymi dzienniczkami* i 
„akcją katolicką“ masy ludowe, tor- 
pedując demokrację. e 


Nie jesteśmy klerykałami, nie zamyka- 
my oczu na niczyje błędy polityczne — 
odróżniamy natomiast ataki typu polity- 
cznego od chęci podważania i zwalczania 


autorytetu Kościoła. ` 
Nie wiemy obecnie, na jakich zasadach 
światopoglądowych opiera się pismo 


„Chłopski Sztandar“, nie wiemy co re- 
prezentuje, nie znamy powodów, dla któ- 
rych naczelny organ ruchu, mającego 
skupiać masy ludowe, głęboko polskie i 
katolickie, zamieszcza artykuł, szereguja- 
cy pismo we froncie bezbożniczym. 

Czyżby pomyłka? Czyżby p. Fołta nie 
był wyrazicielem zasad światopoglado- 
wych P.S.L.-u? 


we formy społeczne wytworzą dopiero 
nowe formy kulturalne. Ale dlaczego 
wielkiej kampanii społeczno - ekonomicz- 
nej nie odpowiada taka sama kampania 
w dziedzinie kultury? Bo przecież nie 
sposób za odpowiednik reformy rolnej i 
upaństwowiania uznać dotychczasowej 
twórczości kulturalnej zespołu „Kuźnicy“, 
ani dostojnej ostrożności „Odrodzenia“, 
ani wreszcie wydającego „Krzyżaków“, a 
nie mogącego się zdobyć na nową, twór- 
czą, polską powieść ' ,„Czytelnika*. Prze- 
wrotu w polskiej kulturze niewątpliwie 
nie ma. Dlaczego? Dlatego, odpowiemy, że 
pojęcie przewrotu w dziedzinie kultury 
jest pojęciem fałszywym i błędnym, po- 
jęciem wyrosłym z ignorowania niezależ- 
nych praw ducha ludzkiego, praw, które 
kształtują rozwój kultury i sztuki jako 
rozwój ciągły, rozpięty ponad przewrota- 
mi, rewolucjami i przemianami ekono- 
micznymi. Kultury narodowej nie sposób 
przerwać i zacząć od nowa — jak chce Ja- 
strun. Kampania przeciw literaturze 
„dwudziestolecia* jest nieporozumieniem 
— nie możemy odciąć się od literatury, 
którą stworzyło nasze środowisko i po- 
przednie lub nasze pokolenie. Bez wzglę- 
du na to, jaka ona była, była wyrazem na- 
szej psychiki, naszego życia. Dezawuując 
ją — podcinamy gałąź, na której siedzi- 
my. Tego poczucia solidarności z kulturą 
polską nie mają publicyści z łódzkiej „Ku- 
źnicy*; zachowują się jak ludzie z zew- 
nątrz. A ludzie z zewnątrz nigdy nie do- 
konają rewolucji. 

Nicości hasła przewrotu kulturalnego 
nie uratuje postulat powszechności sztuki. 
Bo powszechność to hasło werbalne, ogól- 
nikowe: nikt mu się nie sprzeciwia, ale 
trzeba dopiero wlać w nie określoną 
treść, aby stało się realne. Robotnik nie 
chce czytać ciągle i tylko o tym, że jest 
proletariuszem i że jest pokrzywdzony — 
robotnik chce literatury prawdziwej, nie- 
fałkszowanej, nie sztucznie przystosowy- 
wanej — literatury jaka przed tym była 
udziałem pewnych tylko warstw narodu. 

Trzeba mu dać prawdziwą, polską li- 
teraturę, wyrosłą na gruncie polskiego 
temperamentu i upodobań, trzeba nawią- 
zać do ciągłości linii ewolucyjnej naszej 
kultury, nie zaś tworzyć sztuczne przer- 
wy, rzucając gromy na literaturę dwu- 
dziestolecia. Hasło rewolucji kulturalnej 
nie ma w tej chwili u nas najmniejszych 


Trydno w to uwieryć. Tak samo trud- 
no, jak w jakiekolwiek ewentualne tłu- 
maczenia na tematy rozważające, czym 
jest Kościół i czym jest jego kler. 


A wytłómaczyć się będzie trzeba. Cho- 
ciażby wobec ruchu ludowego ziemi po- 
znańskiej, która wydała obecnego przy- 
wódcę P.S.L.-u. 


Chyba, że redakcja „Chłopskiego Stan- 
daru“ liczy na to, że pismo to nie dotrze 
do tych, którzy stanowią siłę P.S.L.-u, a 
których świętością jest krzyż. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
A SPOŁECZEŃSTWO 


Rozważania na temat powstania war- 
szawskiego sublimują się powoli od nale- 
ciałości propagandowo - taktycznych. Ton 
spokojnieje, przeważa chęć doszukania się 
istoty problemu. Zamieszczony w „Tygod- 
niku Powszechnym“ Nr 3U artykuł p. 
Starowieyskiej - Morstinowej „Odpowie. 
dzialność', jest nowym poważnym i objek“ 
tywnym wkładem pracy w tej dziedzinie. 
Nawoływanie do realizmu politycznego, 
odcięcie się od mitu „karabeli*, od ro- 
imantycznego spojrzenia na naszą prze- 
szłość — oto głęboka wartość tej pracy. 
Niestety, autorka nie uchroniła się od tak 
typowego bhędu polskiego — od popadania 


szans. Czuje to dyrekcja „Czytelni- 
ka“ i dlatego przyżywia przy sobie wszel. 
kich pisarzy, nawet bardzo mało rewolu- 
cyjnych i wykazujących wiele charakte- 
rystycznych cech burżuazyjnych „,piękno- 
duchów“. Trzyma ich na wszelki wypa- 
dek — a nuż się przydadzą? To jest chwyt 
doświadczonych polityków — co więcej— 
przeczuwam, że dyrekcja mimo dawnych 
zapowiedzi „wielkiej społecznej literatu- 
ry“ zacznie wydawać zwyczajne, miesz- 
czańsko - burżuazyjne książki. Jest spryt- 
nym psychologiem — lecz my wiemy, że 
trzyma rewolucję w zanadrzu. A jednak 
myli się —* rewolucji kulturalnej w sensie 
obalenia wszystkiego i zaczęcia na nowo 
u nas nie będzie, nie pozwoli na to in- 
stynkt życiowy narodu, bo to byłoby za- 
przeczeniem ciągłości kultury, bez której 
żaden naród istnieć nie może. Zrozumia- 
ła to Rosja rewolucyjna, asymilując Pu- 
szkina i Tołstoja, Turgeniewa i Dosto- 
jewskiego (a przecież „Biesy* to bardzo 
„reakcyjna* książka). Nie powtarzajmy 
błędów ząbkujących rewolucji. Wierzę, że 
sztuczna dotąd i nieskuteczna polityka 
wydawnicza -„Czytełnika* może zmienić 
się i być wykładnikiem istotnego nurtu 
naszego życia kulturalnego. Lecz na to 
wodzowie wydawnictwa muszą realnie o- 
cenić, jak mizerne są perspektywy „rewo- 
lucji kulturalnej" na naszym terenie. Li- 
teratura może i musi być wyrazem i 
dźwignią przemian społecznych narodu, 
lecz na to musi być literaturą rzeczywiś- 
cie narodową, wyrosłą z ciągłości tempe- 
ramentu i cech psychicznych narodu — 
nie zaś cuchnąć międzynarodowym poko- 
stem zwulgaryzowanych; zeszłowiecznych 
haseł. 


Było w Polsce dwudziestolecia pismo, 
które potrafiło pogodzić nurt kultury na- 
rodowej z nurtem dziejowych przemian 
społecznych, udowadniając, że słowo na- 
rodowy nie musi kojarzyć się z wsteczni- 
ctwem. Był to „Marchołt* Stefana Ko- 
łaczkowskiego. Warto je przestudiować 
dzisiaj i zdać sobie sprawę, że w wykli- 
nanym okresie „dwudziestolecia“ kryło się 
już niejedno ziarno i nasienie przyszłych 
przemian. Lecz tego nie dostrzegają krzy- 
kliwi piewcy dzisiejszej rewolucji kultu- 
ralnej — której nie ma. 

Stefan Kisielewski 


na ostrze 


w skrajność. Czyż istnieją bowiem tylko 
dwie postawy wobec przeszłości -- lekko- 
myślny optymizm i samobiczowanie się? 


P. Starowieyska - Morstinowa stwier- 
dza bowiem, że nie wolno oddzielać odpo- 
„wiedzialności polityków i  społeczeń- 
stwa. — r 


„Musi odpowiadać społeczeństwo (za 
powstanie) dlatego, że raz jeszcze — daj 
Boże ostatni — uległo nieprzemyślanym 
afektom, że nie umiałogsię zdobyć na wy- 
siłek trzeżwej polityc nej myśli ze nie 
potrafizo zrewidować, na czym polega 
prawdziwy honor narodu... I dlatego uwa- 
żam, że zrzucamie wyłącznej odpowie- 
dzialności na zbrodniczą klikę ma w so- 
bie poważne niebezpieczeństwo, bo nale- 
ży do tych posunięć, które mylnie odcina= 
ją tych dowódców narodu od samego na- 
rodu, a nas uwalniają zbyt lekko oda odpo- 
wiedzialnoości za bieg naszych dziejów”. 


Narzuca się konieczność dokonania po- 
prawki metodologicznej — nastąpiło po- 
mieszanie dwóch pojęć — odpowiedzial- 
ności historycznej i politycznej. Każda z 
nich jest innego rodzaju i występuje w 
innej płaszczyźnie. Odpowiedzialność hi- 
storycznie ponosi naród polski — histo- 
rycznie, t. zn. w czasie. Jest on odpowie- 
dzialny za cały przebieg naszej historii, 
za wszystkie klęski, za wszystkie błędy 
naszej historii, Ale też i naród skupia w 


` 
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sobie to wszystko, co w pojęciu polskość 
jest wielkie, cenne, dobre. 


Jednak naród polski nie oddziaływa na 
swoje dzieje bezpośrednio.  Oddziaływa 
przez elitę, to znaczy przez tę część spo- 
łeczeństwa, która w danym momencie 
dziejowym ma rolę aktywną. Elita więc, 
to nie najlepsza, a najaktywniejsza część 
społeczeństwa. Odpowiedzialność politycz- 
ną za każdorazową sytuację narodu po- 
nosi więc elita. 

Odpowiedzialność historyczną za tok 
dziejów Polski, którą doprowadził do po- 
wstania ł944 r., ponosi bezwzględnie na- 
ród polski. Znaczy to, że ponosi odpowie. 
dzialność za wyłanianie takiej, a nie in- 
nej elity. W niej zaś skoncentrowane są 
wszelkie cechy narodowe i dopiero po- 
przez reformę elity zdąża się do naprawy 
społeczeństwa. To jedyna droga. 


W szczególności w okresie konspwacyj- 
nym zmniejsza się kontrola społeczeństwa 
nad działalnością przywódców. Proces ten 
jednak nie jest odwracalny. Społeczeń- 
stwo pozostaje pod faktycznym wpływem 
przywódców, którzy ze względu na spe- 
cyficzną atmosferę mają nawet wigksze 
niż w normalnych warunkach możliwości 
oddziaływania. Odwrotnie niż sądzi Au- 
torka, prasa konspiracyjna np. cdgrywa- 


„Jan Dobraczyński 


Jechali przez kraj zniszczony, noszący 
na sobie ślady gwałtownych nalotów. 
Wzdłuż szos, to po lewej, to po prawej 
stronie, widzieli mniejsze lub większe le- 
je od bomb lotniczych. Trupy ludzkie po- 
znikały już z szos, a tylko tu i ówdzie 
walały się ciała zabitych koni, okropne, 
krwawe, nabrzmiałe. wydzielające mdłą 
woń rozkładu. Wszystkie prawie wsie oO- 
bok drogi ieżały w gruzach, a ludność z 
nich pouciekała. Sterczały tylko ku niebu 
okopcone kominy w otoczeniu szaro-czar- 
nych kup popiołu 


Od czasu do* czasu szosa wsuwała się 
w gardziel między ścianami lasu. Wtedy 
jeden z plutonów zsiada: z rowerów i o- 
bejmował służbę ocaronną po bekach dro- 
gi. Wiedziano bowiem, że w lasach tkwią 
jeszcze oddziały polskie, przeważnie roz- 
proszone i błędnie snujące się wśród 
drzew, lecz nieraz świadomie zaczajone i 
zuchwale napadające na posuwające się 
drogami kolumny. Nocą nawet wiżkszym 
oddziałom nie wolno było maszerować 
szosami od czasu, gdy całą załogę cięża- 
rowego auta wytłukli Polacy ręcznymi 
granatami. 


Nad Wisłą huczały wciąż armaty. To 
walczono wokół Dęblina. W Kozienicach 
10 pułk dragonów spotkał się z pułkiem 
piechoty, który poprzedniego dnia starał 
się sforsować Wisłę, lecz został odrzucony 
przez Polaków i w zaciętej walce stracił 
cały batalion. Żomierze byli rozgoryczeni, 
gdyż wywiad lotniczy dnia poprzedniego 
stwierdził, że koncentracja wojsk mje- 
przyjacielskich w rejonie Garwolina zo- 
stała skutecznie zbombardowana i zadne 
niebezpieczeństwo z tamtej strony nie 
grozi. Tymczasem właśnie od Garwolina 
pod osłoną nocy nadciągnęła jakaś pjecho- 
ta, która tak skutecznie preciwstawiła się 
uderzeniu niemieckiemu. Żołnierze r:ieli 
po prostu pretensję o to do swego do- 
wództwa. Nikt z nich nie pragnął przecież 
walczyć z Polakami jak równy z równym. 
uważali za rzecz naturalną, iż zwyciężało 
się nieprzyjaciela wyłącznie przy użyciu 
lepszej broni. 


Walter jechał na końcu szwadronowej 
kolumny obok szefa. Złoty humor 
Roecke'go mocno ostatnio się zaćmił. Od 
czasu awantury z Hugonem chłopak nie 
mógł się pozbyć uczucia dziwnej niechęci 
do swego dowódcy, a równocześnie ta nica 
chęć ciążyła mu na sercu, jak ołów. Mi- 
mo sporów i mimo zapalczywych dyvsku- 
sji, serdeczny stosunek Waltera do Ko- 
strzewy nie ulegał zwykle zmianom. Od- 
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ła kolosalną rolę jako posłuszne narzę- 
dzie w rękach przywódców. 


W interesującym nas wypadku -— 1) 
decyzje tyczące się walki podzierenej w 
Polsce, w szczególności skoncentrowania 
jej w Warszawie, były powzięte na po- 
czątku wojny przez czynniki polityczne. 
Społeczeństwo za te decyzje nie tylko nie 
ponosi bezpośredniej  odpowiedzialności, 
ale nawet nie miało możności dyskutowa- 
nia; 2) odpowiedzialność za tę linię poli- 
tyczną ponoszą wyłącznie rządzace ów- 
cześnie czynniki polityczne, 3) społeczeń- 
stwo byżo przez pięć lat nastawione celo- 
wo w kierunku roznamiętnienia chęci 
walki i przekonania o nieodzowności po- 
wstania. 


W wytworzonej drogą faktów dokona- 
nych sytuacji — społeczeństwo zajęło je- 
dyną słuszną postawę, bowiem społeczen- 
stwo nie analizuje, nie rozumuje 7b.59r0- 
wo — tylko reaguje. Reakcja społeczeń- 
stwa na bodźce odgórne była zdrowa, 
właśnie przeciwnie niż u Francuzów i u 
Czechów. Społeczeństwo nasze nie zala- 
mało się przed groźbą walki — jak fran- 
cuskie, w r. 1949, nie zaszła potrzeba 
sztucznego tworzenia rewolucji dla za- 
pełnienia moralnej próżni quisłigosiwa, 
Czy zdrową reakcją byłaby odmowa wal- 


ki ze strony społeczeństwa w r. 1939, w 
1544 w momencie wezwania? 

Nie wolno zarzucać, że społeczeństwo 
niepotrzebnie, czy niesłusznie walczyło, 
nie wolno tego społeczeństwa wytykać. 
Jest to bowiem oznaka zdr:wila psychicz- 
nego, a nie braku wyrobienia polityczne- 
go. Nie wolno też odmawiać społeczen- 
stwu poczucia odpowiedzialności za przy- 
jętą postawę, nie była ona wynikiem 
przypadku. Trzeba jednak przede wszyst- 
kim stwierdzić genezę biędnycn posunięć 
elity, przyczynę nadużycia zaufania, ja- 
kim społeczeństwo darzyło swoich przy- 
wódców, wreszcie przyczyny wyrastania 
wadliwej elity. Nie można iednak w ża- 
dnym razię stawiać na tej samej pla- 
szczyźnie odpowiedzialność elity i spełe- 
czeństwa. Zacieranie granic między od- 
powiedzialnością historyczną a polityczna 
— to uciekanie przed problemem. To u- 
niemożliwianie znalezienia rozwiązania. 

(k) 


SEKRETARZ „ODRODZENIA“ — 
POLITYKIEM. 


W numerze 47 „Odrodzenia“, w artyku- 
le „Rzecz działa się w kraju“, Zbigniew 
Bieńkowski kreśli topografię polityczna 
kraju pod okupacją. Robi to w sposób, 
który uznać musimy (nie chcąc go uważać 
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(fragment z powieści „NA JEŹDZCY”) 


daliwszy się od przyjaciela na chwilę, 
chłopak powracał znowu w krąg przycią- 
nia i wpływu swego instruktora, nie u- 
miał bowiem wytrwać w samotności, ani 
też nie potrafił trwać przy swoich poglą- 
dach aż do poświęcenia ich na ołtarzu tak 
odpowiadającego jego niemieckiej naturze 
instynktu stadnego. Dziś natomiast od- 
szedłszy na dłużej od Hugona, znalazł się 
po prostu na rozdrożu. To go doprowadzi- 
ło do takiego stanu ducha, w którym ko- 
lejno albo starał się zapomnieć o całej a- 
wanturze i zbagatelizować swoje sprzeci- 
wy, albo też wybuchał nową falą buntu 
przeciwko Hugonowi. Miał uczucie czło- 
wieka, który znalazł się bez jednego moc- 
nego punktu oparcia na rzuconym falami 
okręcie. 

W ostatniej poczcie znalazł krótki list 
od matki. Baronowa zaklinała syna na 
wszystkie świętości, aby uważał na swoje 
zdrowie, a więc nie pił przypadkiem bru- 
dnej wody, unikał starannie wilgoci je- 
siennych wieczorów, stale nosił ciepłe 
skarpetki itp. List rozdrażnił Waltera, bo 
mu się wydało, że te wszystkie błahostki, 
tak jakby pomniejszały i bagatelizowały 
jego rozterkę. Wołałby, aby matka — tak 
jakby mogła przeczuć wszystkie jego prze- 
życia — uderzyła w tej chwili w strunę 
wielkich słów, które wywierały zawsze 
wielki wpływ na Waltera i których dźwięk 
potrafiłby w tej chwili wzmocnić jego sła_ 
bnącą postawę. 

Herberta znał dostatecznie długo, aby 
z góry wiedzieć, że opowie się on prędzej 
za Hugonem, niż za nim. Autorytet star- 
szego rangą był dla Koestrynga rzeczą 
świętą. Z tym wszystkim Walter uczuł się 
samotny i opuszczony. Do rozmowy pozo- 
stał mu tylko jeden szef. 

— Nie ma się czym przejmować, panie 
podchorąży — powiedział poczciwie Kurz. 
— Pan poradził już sobie. Jeśli-raz sobie 
powiedział, że Polaków trzeba zabijać, to 
będzie to robił, choćby miał własnego oj- 
ca wraz z nimi zabić. Jabym tak nie u- 
miał. Zawsze bym się obawiał, że to prze- 
ciwko mnie samemu się obróci... 

Jechali chwilę obok siebie w milczeniu. 
Przed nimi długa kolumna rowerzystów 
wznosiła tumany białego: kurzu. Wreszcie 
spoza chorowitych drzewek, ocieniających 
szosę, wyjrzała na prawo na wpół od dro- 
gi rozbita wieża kościelna. Mijali właśnie 
jakąś wieś: od czoła przyszedł rozkaz za- 
trzymania się na postój. 

Walter rzucił czujnym spojrzeniem na 
swój pluton, potem wszedł między. szcząt- 
ki spalonych chat. Zabrał ze sobą swój a- 
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parat fotograficzny. Tu i tam prztyknął 
jakiś fragment ruin. Na koniec w poszu- 
kiwaniu za ciekawym zdjęciem, zawędro- 
wał przed kościół. 

Rozłupane drzwi wisiały jeszcze na za- 
wiasach. Widać były zamknięte, gdy bom- 
ba trafiła w górną nawę, to też uderzyła 
w nie masa wypartego powietrza, strza- 
skała zamek i powydzierała z nich po- 
szczególne deski. Walter wszedł do środ- 
ka. Od razu na rzęsach osiadk mu kurz 
wapienny, wirujący w pełnym  przecią- 
gów wnętrzu. Ten sam kurz przedostał 
się do gardła i nosa. Podchorąży począł 
więc kaszlać, chrząkać i spliwać zanim 
nie przyzwyczaił się jako tako do panują- 
cej wśród ruin atmosfery. 

Na skutek wybuchu runęła prawa ścia. 
na kościoła, grzebiąc pod swym stosem 
kamieni boczną nawę, teraz część głów- 
nej. Spod odłamków muru wyglądały tu 
i ówdzie resztki zmiażdżonych ławek, u- 
kazując patrzącemu obok kawałków cie- 
mniejszej wyklęczanej przez tłumy po 
wierzchni, całe płaty białego, świeżo roz- 
dartego drzewa. Zwęglone belki leżały na 
poprzek, a jedna z nich, ostrym kantem, 
rozciągała od góry do dołu obraz św. Te- 
resy w bocznym ołtarzu. Trzymające się 
ram płótno łopotało tu na przeciągu i 
Walter widział wciąż rękę, obejmującą 
miłośnie pęk różowo-kolorowych róż. 

Przestąpił zwał drzewa i kamieni, spię- 
trzony obok marmurowej kropielnicy, niby 
czołowa morena lodowca i wszedł do wnę- 
trza. Rozwalony kościół zdawał się być 
pełen życia, bo już nie tylko ptaki krążyły 
między resztkami rusztowań sklepienia, 
ale także i wiatr, poruszając festonami po- 
dartych obrazów, serwet, kap, żałoknych 
chorągwi, napełniał życiem te zwaliska 
i w stosie nie dających się wyodrębnić 
przedmiotów — wywołujących w umyśle 
patrzącego wrażenia jakiegoś niepojętego 
chaosu — budził tajemnicze szmery. Wal- 
ter zaledwie przekroczył próg kościoła, 
znalazł się jakby w innym świecie, w 
świecie niepokojących szelestów, stukań 
i łopotów, a jednocześnie w świecie po- 
wagi i majestatu, nie umniejszonego wca- 
le przez straszłiwą ruinę. Raczej przeci- 
wnie: możnaby sądzić, że ta skromna 
wiejska świątynia, obrócona dziś w stos 
zwalisk, nabrała powagi i godności, jak- 
by to okrutne okaleczenie, zadane jej 
przez bomby, było koniecznym dopełnie- 
niem zawartej tutaj treści i jej jaskra- 
wych unaocznieniem. 

Von Walter wstrząsnął się. Idąc w gal- 


szym ciągu w głąb kościoła, był ciągle pod 
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za wynik złej woli) za-—arcynaiwny. 
Treść politycznego życia kraju vod oku- 
pacją widzi autor tylko i jedynie -—— w 
walce sanacji o władzę. Myślenie przed- 
wojennymi kategoriami politycznymi, to 
nałóg umysłów mało elastycznych; nieu- 
stanna obsesja strachu przed sanacją dziś, 
gdy tyle innych strachów nam grozi — 
to bezkrytyczne poddanie się propagando- 
wemu hasłu „łapaj złodzieja”, (dla od- 
wrócenia uwagi). Artykuł niby trzeźwy 
i realistyczny, jest bardzo fantastyczny i 
bujający w odmętach propagandowej de- 
magogii. 

Ciekawa rzecz, że Polacy, naród fanta- 
stów, gdy zapragną być realistami, to już 
są „bardziej katoliccy, niż sam papież* i 
w rezultacie popadają w utopię, w fanta- 
stykę hyper i pseudo realizmu. Bieńkow- 
ski widzi w polskiej historii politycznej 
za czasów okupacji jedynie cyniczną wal- 
kę o władzę, o personalne wpływy, widzi 
szantaże i ntrygi. Czyż nic wiecej nie by- 
ło? Wiemy — na łamach „Odrodzenia“ 
trudno jest pisać bez niedomówien. Bień- 
kowski był w menażerii i wmawia nem 
i sobie, że nie widział słonia. Nie wierzy- 
my mu! Napewno widział, tylko nie chce 
się przyznać. A dlaczego? To już sprawa 
jego i pisma, którego jest sekretarzem. 

S. K. 


a o 


wrażeniem ujrzanej ręki, toteż aż odsko- 
czył, bo mu się nagle wydało, że widzi 
ciało ludzkie, rzucone niby łachman mię- 
dzy gruzy. Ale to był tylko wielki krucy- 
fiks, strącony na ziemię ze ściany i przy- 
gniatający sobą figurę Chrystusa. W nic- 
realnym otoczeniu zniszczonego kościoła 
właśnie ta figura wydała się być wciele- 
niem realizmu. Chrystus wyglądał tu, jak 
człowiek przywalony zbyt wielkim cięża- 
rem i próżno usiłujący napięciem wszyst- 
kich mięśni wydrzeć się spod krzyża 

Nie zdając sobie nieomal sprawy z tego, 
co robi, Walter chwycił krucyfiks i chciał. 
go odwrócić. Ale dół krzyża znajdował 
się pod gruzami, tych zaś chłopak rie 
miał siły poruszyć. Porzucił więc tę pra- 
cę, pozostało w nim jednak uczucie do- 
znanego zawstydzenia: miał po prostu 
wrażenie, jakby zostawił wśród gruzów 
zagrzebanego żywcem człowieka. 


Poszedł dalej i wkrótce stanął naprze- 
ciw niskich bałasek, oddzielających ołtarz 
od kościoła. Szafeczka, zawierajaca kie- 
lich, była otwarta. Widać proboszcz w 
najwyższym pośpiechu zabrał z niej Prze- 
najświętszy Sakrament. Smutkiem i opu- 
szczeniem wiało od tych szeroko otwar- 
tych drzwiczek, spoza których widać kyło 
wyzłocone wnętrze Tabernakulum. Walter 
przypomniał sobie swoje uczucia, które 
doznawał, odwiedzająć kościoły  katolic- 
kie. Zawsze jego wzrok biegł przede wszy- 
stkim ku zamkniętemu przybytkowi, wy- 
niesionemu mocą czci ponad ołtarz i nigdy 
nie opuszczało go wrażenie, że właśnie po- 
za tymi małymi drzwiczkami znajduje się 
jądro tajemnicy, wyjaśniającej trwałość i 
siłę katolicyzmu oraz ten dziwny na- 
strój, dzięki którym majbardziej opusz- 
czony kościół nie wydaje się nigdy pu: 
sty. aa 


Dziś „Święte Swiętych“ stało otworem 
dla oczu profana. Biały obrus fałdował 
się na mensie i zsuwał jednym końcem 
na ziemię, podczas gdy drugi koniec pod- 
trzymywał ciężki przewrócony świecznik. 
Nad ołtarzem figura Matki Bożej rozkła- 
dała dłonie, z których tryskały złote pro- 
mienie łask, Lecz gdy cała postać tchnęła 
spokojem, łagodnością i dobrocią, rozbita 
od uderzenia twarz Matki Jezusowej, z 
jakimś niewypowiedzianym bólem pa- 
trzyła czarną dziurą, na Waltera. Znowu 
przebiegł go dreszcz, ogarnęło go uczucie, 
jakiego człowiek często doświadca, gdy 


“patrzy na przerażające kalectwo, uczucie. 


składające się z grozy, lęku, może także 


wstydu. Minął balaski, stanął na stopniach 
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ołtarza. Pod nogami chrzęścił mu gruz i 
„strącone z ołtarza wota: srebrne i złote 
serduszka, ręce, nogi i pamiątki przynie- 
sione tutaj przez obdarzonych dobro- 
dziejstwem wiernych. Walter zaraz przy- 
pomniał sobie zwiedzane w swym życiu 
kościoły i te niezliczone ołtarze, wokół 
których z*ociły się tysiące i tysiące—ty- 
sięcy takich właśnie serc, rak czy nóg. 
Oto widomy znak związku, jaki istnieje 
między zamkniętą szafką Cyborium a 
modlitwą wiernych. Lecz nigdy może rze- 
czywistość ujawniających się w kościele 
łask nie uderzyła tak mocno młodego 
podchorążego, jak właśnie teraz. W prote- 
stanckich świątyniach widział harmonię 
zbiorowej modlitwy, słyszał piękne aauki 
i piękne pieśni. Było tam wszystko, na co 
się umiał zdobyć człowiek i ku czemu po- 
trafiło się wznieść słowo ludzkie. W cza- 
sie śpiewania hymnów w jednym z tych 
przestronnych i czystych zborów berliń. 
skich czuł nieomal, jak się wszyscy wzno- 
sili ku górze, wzlatywali na skrzydłach 
artystycznego zapału. Jakżeż od tego od- 
bijał kościół ze złotymi obrzydliwymi fi- 
gurami swych świętych na ołtarzach i o- 
pasłymi aniołkami wpół tylko osłoniętymi 
w sztywną szatę, z ohydnymi lanszaftami 
na ścianach, z fałszywym śpiewem kin 
nych, z wiecznie wybrudzoną posadzką...! 
A zwłaszcza ten kościół, wypełniony nad- 
to rumowiskiem zwalonych murów, po- 
łamanych krzyżów, strąconych wotów. 
Lecz mimo to właśnie — tu, a nie gdzie 
indziej — żyła pamięć spełnionych do- 
brodziejstw. Choć ustały śpiewy, choć 
rozpadły się figury, choć przestały już 
przemawiać dzieła rąk i ust ludzkich, ko- 
ściół nie był pusty. Nie był wciąż pusty. 
jak nie będzie nigdy pusty pokój, w któ- 
rym tworzył wielki artysta i swe serce 
pfiarował sercom... 


Walter przysiadł na balaskach. Przed 
nim zwisał na długim łańcuchu kaganek 
z czerwonym szkiełkiem, w którym jesz- 
cze pełzał ostatkiem sił drżący płomyk. 
Konał już, a przecież nie przestawał peł- 
nić posłusznie swej służby przed ołta- 
rzem. Żył — z nim zaś żył cały kościół. 
Szept modlitw pokoleń, przekuty na 
blaski wotów, nie umilkł, skrzyp klęczni- 
ków... wygniatanych kolanami ludzi grze- 
sznych nie ucichł. Blask świec dziękczyn- 
nych, które się tu przez lata paliły, nie 
wygasł. 


Czymże jest ta mdła w swym wyrazie. 
figura Matki Bożej — zadumał się Wal- 
ter — w porównaniu z pięknem torsu 
Afrodyty, czy Herkulesa, wyczarowane- 
g0 dłutem greckiego rzeźbiarza? Czymże 


jest nędzna litografia, przedstawiająca 
małą  Karmelitankę wobec arcydzieł 
Rembranta, Van Dycka, Rubensa? Ni- 


czym. Nędzny wysiłek ludzki, pozbawiony 
bogactw ducha i siły geniuszu. A jednak 
ta nędza żyje! To ona wskrzesza piękno w 
„duszach ludzkich, to ona -— przez wieki 
— prowadzi człowieka ku najwyższemu 
stopniowi schodów, wiodących ku nad- 
człowieczeństwu. 


Rzućmy bombę lotniczą na muzeum i 
cóż wtedy zostanie? Stos potrzaskanych 
posągów, nad którymi można płakać, ale 
których łzy nie wskrzeszą, szmaty popa- 
lonych obrazów, które nigdy już nie za- 
płoną płomieniem barw. Bomba, czy kula, 
"unicestwi ludzką twórczość, zabijając ar- 
tystę. Wspaniała maszyna w zręcznym 
spływie na zawsze zdolna jest wydrzeć 
ludzkości mglistą gloriettę Schoenbrunnu, 
filigranowa koronkę murów Sans Souci, 
"twardy germański masyw brandenburskiej 
bramy lub nowożytne piękno berlińnskie- 
go Domu. Rzućmy bombę na świątynię 
protestancką. Najpiękniejszy zbiór ze 
swymi malowanymi ławkami, akustyczną 
budową stropów i wykładany od wewnatrz 
barwnymi tafelkami glazury, po jednym 
takim ciosie przejdzie w nicość. A tutaj 
kościół zdruzgotany,; odarty z ozdób, pełen 
woni rozkładu ciał tych babek proszal- 
nych, które zagrzebała waląca się ściana, 
pozostał dalej kościołem. I choćbyśrny nie 
pozwolili ludziom, aby go odbudowali. 
E przyjdą do ruin i w ruinach modlić się 
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W: szafce ze zwykłego drzewa zamieszka 
Hostia. Lecz to wystarczy. Znowu odro- 
dzi się więż stosunków Bożych i ludzkich. 
Bo ludzie będa działać niezdarnie, - źle, 
nędznie, ale Bóg przemieni ich pracę w 
dzieło nieginącej sztuki. 

Walter zatonął w swych myślach. Mija- 
ły chwile, a on nie sięgnął po swego 
Voigtlandera, tylko siedział zgarbiony na 
balaskach, ze wzrokiem wbitym uparcie 
w porozrzucane na podłodze wota. 

Wreszcie wstał i zawrócił ku drzwiom 
kościoła. Poprzez rozbite ściany padały do 
wnętrza świątyni promienie słońca i Śli- 
zgały się po stosach gruzu. Dzieki nim 
Walter zobaczył w kącie rozbity konfe- 


sjonał. 
Mała, śmieszna budka — tyle razy wy- 
kpiwana przez protestantów — runęła 


ciężko na bok. Spośród czarnych stłoczo- 
nych desek wyglądał skrawek zapomnia- 
nej stuły. Na posypanym białym klęczni- 
ku walała się książka do nabożeństwa, 
Walter stanął przed konfesjonałem. Tak, 
jeżeli tam przed ołtarzem ogniskowało się 
życie kościoła, to tutaj, w obrębie dwu 
kratek, mieszkała jego mądrość. Mądrość, 
która głosi, że człowieka nie usprawiedli- 
wia ani krew, ani urodzenie, ani przyna- 
leżność do najszlachetniejszych z ras, ale 
Łaska. Jej zaś zwiastunem jest fioletowa 
stuła na ramionach księdza. Łaska, spły- 
wająca tak często, że nie starczyłoby 


ścian wszystkich kościołów razem, gdyby , 


ludzie chcieli, by każde jej okjawienie 
znaczyć złotym, czy srebrnym wotem! 
Znowu skierował się ku wyjściu. Ostatni 
raz spojrzał ku ołtarzowi. Kaganek wła- 
śnie zgasł — szara wstęga” dymu sunęła 
właśnie ku górze. 


- 


We drzwiach kościoła spotkał Her- 
berta. > 

— Robiłeś zdjęcia? — pytał Kestryng 
przyjaciela. 

— Nie. 


To „nie“ było powiedziane tak dziwnym 
głosem, że aż Herbert podniósł na Walte- 
ra zdumiony wzrok. 

— To po coś tam chodził? 

Walter odwrócił głowę i przez chwilę 
patrzył na dalekie zielone poła, skąpane 
w złotym skońcu, na ciemniejący na hcry- 
zoncie las, na blade błękitne niebo, po 
którym płynęły tu i tam białe obłoczki. 

—. Chodziłem zobaczyć, co może jedna 
bomba lotnicza... 

— No i co? Dobrze ich urządzili? 

— Ba — na twarzy Waltera pojawił się 


Jacek  Wożniakowski 
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-wyraz szyderstwa — wcale nie tak do- 
brze, jakby -można było przypuszezać. 
Źle jest, Bert. Nasze bomby zawodzą. 

— Czyżby? No, przecież nie chodziło o 
całkowite rozbicie tego kościoła. Zresztą, 
gdyby na jego miejscu stał tu magazyn z 
amunicją, na pewno wyłleciałby w powie- 
trze. Uśmiechasz się? 

— Uśmiecham. Bo ten kościół powinien 
był tym bardziej wylecieć w powietrze, 
tyle się w nim zawiera wewnętrznej ener- 
gii a przecież nie wyleciał. Bomba uszko- 
dziża zaledwie jedną ze ścian. Lecz nawet 
nie poruszyła jej kośćca. 

Koestring wzruszył ramionami. 

— Oh, Walterze, by 
Przecież to nie ma sensu! 

— Wręcz przeciwnie! To ma sens! To 
jest sprawa, za którą kiedys zdawać bę- 
dziemy musieli rachunek. 


znowu swoje. 


— Ciekawym przed kim: 


— Przed własnym sumiierism. przede 
wszystkim. A może doszedłeś$ do przeko- 
nania, że go nie posiadamy? Nie, panie 
katoliku! Okazuje sie, że je:zcze mamy 
sumienie, a piękno widziniy także w ko- 
ściele katolickim, chociaż nie byliśmy w 
nim chrzczeni. Ten kosciół otrzymał bole- 
sny cios. A przecież patrz: on ciągle jesz- 
cze żyje. Wejdź Jo środka i zobacz, że 
jego piękno nie wyparowało przez rozbi- 
ty sufit. Ja je wciąż widzę. Przecież to 
niemożliwe, abyś i ty go nie spostrzegł. 
A jeżeli tak jest, to chyba sam przyznasz, 
że Źle się spisują nasze „Sprengkomby*, 

Herbert położył dłoń na klamce, tak 
jakby chciał naprawdę wejść do środka 
kościoła. Ale nie wszedł. Szydercze słowa 
Waltera świstały mu koło uszu niby ka- 
rabinowe kulki. Ah! jaki ten Walter jest 
nieznośny. I jemu przecież ten kościół 
podkopany z jednej strony lejem od bom- 
by ze zgruchotanym dachem i ścaną, wy- 
dał się pożałowania godną ofiarą wojny. 
Ale nie aż do tego stopnia, aby obwiniać 
o to uszkodzenie kolegów lotników, bądź 
też przyjmować ruinę na własne sumie- 
nie. Wojna jest wojną, a winę za jej bez- 
względność ponosi tylko ten, kto ją wy- 
wołuje. W tym wypadku nie oni... 


— Nie rozumiem, dlaczego się oburzasz 
— rzekł. — Bomba była prawdopodobnie 
wymierzona w jakiś cel na drodze. Mała 
niedokładność zawsze się może zdarzyć. 
Ba, widziałem większe. W rezultacie 
trzepnęło w ten kościół. Choć się nie u- 
ważam za wierzącego przyznaję, że mi go 
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żal. Nie widzę jednak powodu, aby się 
zachwycać jego pięknością. Ot, kościół, 
jak tyle innych, raczej brzydki niż ładny. 
Wywali się jeden, postawią drugi, taki 
sam. Żeby tylko nie R większych zmar- 
twień! 

Walter uśmiechnął się: 

— Niewątpliwie, pocóż się mamy mar- 
twić? Niech się martwią Polacy. 

Kóstryng skinął głową. 

— Całe szczęście, że się nie upierasz. 
Zrobiłeś się ostatnio taki dziwny... Pocóż 
było np. draźnić Hugona? Przecież to mo- 
rowy chłopak. No, chodźmy już do szwa- 
dronu. Zapalisz? 

Ale von Recke stał wsparty o odrzwia 
kościoła, jakby jeszcze nie skończył mó- 
wić. Na pogodnej zwykle twarzy młode- 
go podchorążego malowała się bolesna 
zaciętość, przypominająca wyraz twarzy 
człowieka, który jest na tropie niemiłych 
dla siebie odkryć, lecz choć badania spra- 
wiają mu przykrość, nie porzuca ich, raz 
postanoewiwszy śmiało spojrzeć w twarz 
prawdzie. 


— Czy sądzisz Bert... Czy naprawdę je- 
steś przekonany,. że to Polacy będą się 
martwili o rozbity kościół? 


Herbert zaśmiał się: 

— No chyba. Przecież to fanatycy. Wie- 
rzą wciąż, że ich zbawi „Czarna Madon- 
na“, albo jaki śwęty. W każdym razie nie 
mam zamiaru ich w zmartwieniu wyrę- 
czać. 


Walter otworzył usta, żeby coś powie- 
dzieć, ale akurat na drodze trębacz zagrał 
hasło odmarszu. Trzeba więc było iść i 
obaj młodzi podchorożąwie pośpieszyli w 
stronę szwadronu. Milczeli. Dopiero, gdy 
mieli już siąść na rowery, zapytał Her- 
bert Waltera: x 


— Co miałeś na myśli, kiedy pytałeś, 
czy sądzę, że to Polacy będą się martwili 
zburzonym kościołem? Nie zrozumiałem 
ciebie wtenczas... 


Walter przełożył nogę przez ramę ro- 
weru. 


— Zdobyte w walce orężnej kolonie — 
powiedział przez zęby — przechodzą na 
własność zwycięzcy. To on planuje uszczę- 
śliwiające kraj inwestycje. Krajowcy nie 
mają tu nic do gadania... 


Jan Dobraczyński 


REFLEKSJE PO ANTYGONWIE 


Od śmierci Sofoklesa minę'o 2350 lat. 
W ciągu tych dwudziestu czterech wie- 
ków, które nas od niego dzielą, kształto- 
wała się myśl ludzkości, tworzyły się for- 
my, w których staramy się dziś zamknąć 
i uporządkować tajemniczą rzeczywistość. 
Były okresy, w których zdawało się czło- 
wiekowi, że niemal wszystko sklasyfiko- 
wał i wyjaśnił, że uporządkowa: umysło- 
wo świat i tym samym go ujarzmił: po- 
tem rzeczywistość przelewała się znowu 
poza granice zrozumienia i sprawiała 
straszliwe niespodzianki. Alexis- Carrel 
mówi: „Gdyby cywilizacja naukowa opu- 
ściła drogę, którą szła od Odrodzenia i 
nawróciła do obserwacji naiwnej konkre- 
tu, wydarzenia osobliwe zjawiłyby się ma- 
tychmiast. Materia straciłaby prymat“. 
Życie narzuciło nam dziś swój konkret w 
takiej formie, że niedostrzeganie „wyda- 
rzeń osobliwych“ jest niemożliwością 
wprost fizyczną. I dlatego szczególnie bli- 
skim staje się dla nas Sofokles, którego 
„naiwną obserwację* odnajdujemy ponad 
filozoficznymi systemami nowożytności i 
średniowiecza i nawet starożytności: 
wszak Sokrates był od niego młodszy. Z 
chwilą, kiedy myśl filozoficzna jęła ba- 
dać, oświetlać i przewiercać świat, zja- 
wiły się nieodłączne jak cień od działal- 
ności umys'u ludzkiego owe „idola thea- 
tri“ Francis Bacona: złudzenia, właściwe 
specjalnie tradycji filozoficznej — które 
dołączyły się do innych złudzeń, właści- 
wych ludzkiej naturze. Z tego powodu 
wspaniała, twórcza zdolność do umysło- 
wego organizowania rzeczywistości prze- 
Kształcała się często w rękach epigonów i 
- popularyzatorów w schematyzację, uprosz- 
czenia i amputacje, które odbiegały coraz 

- dali od owej carrelowskiej „c j 
iędzy Sofok. 


_ teru ludzkiego: 


świeży powiew idący ku nam od „Anty- 
gony“, z tych czasów, kiedy myśl była 
przeżyciem, a nie spekułlacją. 

Złudzenia i uproszczenia stworzyły pe- 
wne konwencje (które poza tym powsta- 
wały jako konieczne elementy wszelkiej 
nauki). Otóż prawdziwie wielka sztuka 
broniła nas zawsze przed uleganiem ich 
sugestii. Wydaje mi się, że jedną z naj- 
bardziej charakterystycznych a  fałszy- 
wych konwencji, do których przywykliś- 
my dzisiaj jest konwencja — nazwijmy ją 
tak — „jednej racji, to znaczy założenie, 
że dostrzegana cząstka prawdy jest całą 
prawdą, że posiadamy jakis uniwersalny 
wytrych, który otwiera wszystkie zamki. 
Jest to zresztą wynik naturalnej skłon- 
nosci umysłu. Jej konsekwencją w sztuce 
bywa radykalny podział na „czarne* i 
„białe“ problemy i typy, który jest za- 
zwyczaj symptomem dekadencji. Praw- 
dziwa bowiem sztuka ratuje nas przed te- 


go rodzaju uproszczeniami, ukazując mię-. 


dzy biegunami szczęścia i nieszczęścia, do- 
bra i zła — żywego człowieka, wraz z ca- 
łym skomplikowanym bogactwem jego 
natury i związanych z nią zagadnień, wraz 
z tajemnicą, która tkwi poza dostrzegal- 
ną rzeczywistością. Najpiękniejszy chyba 
moment w tragedii sofoklesowej to chwi- 
la tak bardzo ludzkiej rozpaczy „klasycz- 
nie* spiżowej Antygony, chwila — która 
bardziej zbliża widza lub czytelnika do 
właściwie pojętego humanizmu, niż wszy- 
stkie razem wzięte teoretyczne dysertacje 
na ten temat. U Sofoklesa o wyniku kon- 
fliktów nie decyduje wyższość tych czy 
innych „poglądów“: wszakże nie tylko 
Antygona przedstawia pewną słuszną ra- 
cję, ale i Kreon, decyduje sprawa charak- 


rodzą się 


tego podłoża, z którego - 


Tak więc pewne cechy charakteru wywo- 
łują fakty, które wpływają z kolei na roz- 
wój wydarzeń. Nawet zagadnienie prze- 
znaczenia owego, jak go nazwano 
„psychologicznego przeznaczenia* — wią- 
że się ściśle z charakterem postaci, poję- 
tym tu jako ogniwo w splocie dziedzicz- 
nych cech i powiązanych z nimi wypad- 
ków. To jest głęboki humanizm Sofokle- 
sa, jakże daleki od tendencyjnego mora- 
lizatorstwa. „Antygona* przypomina nam, 
że „są sprzeczności, które są poprostu 
pewną formą bytu“. Czy oznacza to u So- 
foklesa poczucie względnej jedynie wyż- 
szości np. brawa boskiego nad prawem 
ludzkim? Oczywiście nie. Kiedy mówię o 
względnym stosunku „poglądów“ i „ra- 
cji“ — mam na myśli uwydatnienie przez 
Sofoklesa, że są wartości, które nie mogą 
znaleźć ostatecznego swego wytłumacze- 
nia w promieniu działalności ludzkiej; 
jednakże o wyniku ich zetknięcia decy- 
duje wartość człowieka. Sens istnienia 
pozaludzkich rozstrzygnięć, które ów wy- 
nik dopełniają i tłumaczą, jest dla Greka 
tragiczną tajemnicą. Potrafiło go nam wy- 
jaśnić dopiero chrześcijaństwo. Ale me- 
chanizm działania sprawiedliwości bożej 
pozostał nadal zakryty, a wartość człowie- 
ka jest nadal czynnikiem rozstrzygającym 
w zasięgu naszych możliwości i naszego 
pojmowania. Wiecznie żywą jest humani- 
styczna nauka starożytnego realisty. 


Jednak chrześcijaństwo stało się pod- 
stawa nowego wartościowania. Jak w 
związku z tym odczuwamy dziś „Anty- : 
gonę*? 

Ta jest — między innymi — różnica 


między sędzią i artystą, że sędzia może 
oceniać pewien fakt według paragrafu, nie 
będąc osobiście zainteresowany ani w fa- _ 
kcie, ani w jego ocenie, podczas gdy ar- 
tysta wartościuje — że tak powiem — ca- 
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lub innego organizowania elementów rze- 
czywistości. 

U Sofoklesa organizacja artystyczna 
problemów, które splatają się w „Anty- 
gonie' zawile i nieoczekiwanie, jak w ży- 
ciu, polega nie tyle na hierarchicznym ich 
szeregowaniu, eliminowaniu i wyjaśnia- 
niu, ilẹ na nadaniu im maksimum wyra- 
zistości za pomocą dostępnych sztuce środ 
ków. Jednakże „oś* problemów jest wi- 
doczna: Sofokles szuka w człowieku tej 
wartości, któraby dała otuchę w możność 
zwycięskiego wyjścia z owych tragicznych 
sprzeczności i konfliktów, które łamią 
bohaterów tragedii. Wydaje mi się, że w 
takim stanowisku wobec życia tkwi jądro 
humanistycznej postawy artysty, nietyle 


Przerwijmy milczenie. 


Publicystyka Polski odrodzonej okazu,e 
jak dotąd niezwykle mało zainteresowa- 
nia zagadnieniami gospodarczymi. W pe- 
riodykach w ogóle nie spotyka się tema- 
tów ekonomicznych, a prasa cadzienna o- 
granicza się do podawania oficjalnych 
komunikatów, przeważnie bardzo ogólni- 
kowych oraz cytowania ustępów z prze- 
mówień członków Rządu, dotyczących 
niektórych zagadnień gospodarczych. 

Powodem tego stanu rzeczy jest przede 
wszystkim stanowisko kierowniczych sfer 
gospodarczych, które z niewiadomych 
przyczyn stosują metodę konspiracji w 
odniesieniu do materiałów, ilustrujących 
sytuację gospodarczą. Wprawdzie pierw- 
szy numer „Wiadomości Statystycznych“ 
rzucił nieco światła na pewne dziedziny 
życia gospodarczego, ale wiele innych 
całkowicie pominął. Nie znajdujemy w 
nich np. ani jednej cyfry, dotyczącej sy- 
tuacji finansowej. Nie ogłoszono również 
bilansów instytucji kredytowych. W re- 
zultacie niezwykle trudno ocenić sytua- 
cję na rynku pieniężnym, a w związku 
z tym obecną politykę kredytową. Tego 
rodzaju „konspirowanie* zasadniczych e- 
lementów sytuacji gospodarczej pozbawia 
prasę odpowiednich materiałów, a nadto 
może wytwarzać mylne opinie o sytuacji, 
„a w konsekwencji wywoływać w spcłe- 
czeństwie niewłaściwe reakcje. 

Jednakże nietylko brak odcawiednich 
materiałów informacyjnych jest powe- 
dem owego milczenia prasy na tematy 
gospodarcze, bystry bowiem ekonomista 
w oparciu o nią wiele nawet faktów po- 
trafi ocenić sytuację ogólną. Niestety, wie- 
łu wybitnych ekonomistów znajduje się 
jeszcze zagranicą. Wprawdzie tam nie pró_ 
źnują, wydając czasopismo p. t, „Polski 
Ekonomista“, stojące na bardzo wysokim 
poziomie, jednakże oderwani od kraju, nie 
mają możliwości przeprowadzenia trafnej 
oceny rzeczywistości gospodarczej Polski i 
na tej podstawie budowania nowych i 
realnych koncepcji. Z ich grana przybył 
ostatnio do kraju ob. Czesław Bobrowski, 
b. dyrektor departamentu ekonomicznego 
w Ministerstwie Rolnictwa i R. R. Oby 
przykład jego znalazł jak najliczniejszych 
naśladowców. Natomiast wśród niektórych 
ekonomistów, znajdujących się w kraju, 
panuje tak zresztą jak i w części społe- 
czeństwa, nastrój oczekiwania na zmiany 
wewnętrzno - polityczne, a w związku 
z tym niechęć do angażowania się gdzie- 
kolwiek i w jakikolwiek sposób. Stanowi- 
sko takie należy ocenić, jako nierozumne 
i niepatriotyczne. Nierozumne, bo oparte 
o przesłanki, które już tylokrotnie okazy- 
wały się nierealne, niepatriotycźne, po- 
nieważ uchylanie się od aktywnego u- 
działu w wysiłkach społeczeństwa, przy- 
czynia się do opóźniania dzieła odbudowy 
Polski. 

Czy jednak można nadal tolerować ten 
stan pomijania przez prasę polską zagad- 
nień gospodarczych? Uważamy, że nie. 
Wyłaniają się bowiem olbrzymie proble- 
my ekonomiczne, zarówno krajowe, jak i 
międzynarodowe. Od właściwego ichk roz- 
wiązania zależy przyszłość naszego Pań- 
stwa, zależy byt obecnych i przyszłych 
pokoleń. Dlatego też całe społeczeństwo 
winno być z tymi problemami zaznajo- 
mione, a w rozpracowaniu ich winni brać 
udział nietylko urzędnicy fachowych re- 
sortów, lecz również jak najszersze koła 
gospodarcze. Pozatem musimy pamiętać, 


dki odpadają. 
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klasyfikuje on doraźne i przemijające ra- 
cje, co odnajduje te elementy state, któ- 
re wśród ścierania się przeciwieństw 
stwarzają i umacniają godnego tej nazwy 
człowieka. Sofokles w zakończeniu tra- 
gędii nazywa ów czynnik, który człowie- 
ka może wywieść z obieży: jest nim ro- 
zum. Każda żywa sztuka wyprowadza nas 
poza granice tego, co verbaliter określiła. 
Czy wystarczy nam, ludziom dzisiejszym, 
pełnym złudzeń — ale bogatszym o do- 
świadczenie dwudziestu czterech wieków, 
ludziom nowej ery — ów wniosek grec- 
kiego tragika? Jeśli nawet będziemy pa- 
miętać, jak ściśle złączone były w świa- 
domości starożytnych pojęcia rozumu i 
cnoty, to wobec żywiołowej potęgi ściera- 


że żyjemy w ustroju demokratycznyin, a 
równocześnie w okresie gospodarki plano- 
wej. Plany gospodarcze Rządu muszą być 
przez społeczeństwo zrozumiane, gdyż 
tylko wówczas społeczeństwo udzieli im 
poparcia, bez którego realizacja ich napo- 
tykałaby na poważne trudności. 

Właśnie prasa tak periodyczna, jak i 
codzienna, winna pełnić rolę informatcra 
społeczeństwa © aktualnych zagadnie- 
niach gospodarczych i na jej łamach win- 
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jących się konfliktów i tragicznego ich 
rozwiązania; wobec znaczenia, jakie ma 
pozaracjonalna interwencja  Terezjusza, 
wobec chwiejności i słabości rozsądnego 
chóru — ten morał, jedynie możliwy dla 
przedchrześcijańskich czasów, wydaje nam 
się jakby niepełny. „Ale antyk winien być 
nasieniem twórczym, nigdy zaś obowiązu- 
jącą normą*. Dopiero chrześcijaństwo u- 
stalijo pełną hierarchię wartości, która — 
stała się tym elementem naszej kultury, 
która w dziedzinie sztuki nadała nowy 
sens realizmowi (najszerzej pojętemu, ja- 
ko nieodłączny element każdego — zasłu- 
gującemu na tę nazwę — dzieła sztuki). 
Sprawą decydującą jest tu ów moment 
asymilacji, która w chrzescijaństwie — 


na toczyć się nad tymi zagadnieniami dy- 
skusja. 

W zrozumieniu zatem powyższych za- 
dań prasy zamierzamy przerwać dotych- 
czasowe milczenie publicystyki gospodar- 
czej, rozpoczynając omawianie problemów 
gospodarczych zarówno koniunkturalnych, 
jak i strukturalnych. 

Żywimy nadzieję, że sprowokujemy do 
tego samego inne czasopisma oraz, że 
wciągniemy do pracy nad rozwojem pol- 
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stając się integralną i obejmująca wszyst- 
kie dziedziny ludzkiego istnienia i dzia- 
łania — tworzy nowego człowieka. 

. U takiego człowieka realizm wartościu- 
jacy i (w pewnym sensie) wyjaśniający 
— może być równie szczerym wypływem 
jego osobowości, jak tragiczny realizm So- 
foklesa. „Operatio sequitur esse', jaki 
człowiek, takie dzieło. „Złymi świadkami 
są oczy i uszy ludziom, którzy mają du- 
sze barbarzyńców“. Miarą „Społecznej 
wartości nowego realizmu“, o którym ty- 
le się teraz mówi, będzie oczywiście nie 
wartość haseł, tylko ludzka wartość 
twórców. 


Jacek Woźniakowski 


skiej myśli ekonomicznej również tych, 
którzy dotychczas stali na uboczu. Niech- 
że ci, gdziekolwiek znajdują się, w kraju 
czy zagranicą, uświadomią sobie, że budo- 
wa gospodarcza Nowej Odrodzonej Polski 
jest w toku i nie będzie czekać, aż oni 
zdecydują się do niej przystąpić. 

Kto zatem pragnie swoją cegiełkę doło-- 
żyć, niech czyni to zaraz, by potem nie 
było zapóźno. 

Konstanty Pytel 


Dok ota misji kKeynes‘a 


Bezpośrednim następstwem zapowiedzi 
Prez. Trumana, że ustawa dzierżawno- 
pożyczkowa nie będzie przedłużona, było 
podjęcie przez rząd angielski, reprezen- 
towany przez jednego z czołowych dziś 
ekonomistów, prof. Keynesa, obecnie nacz. 
dyrektora Banku Anglii i amb. Halifaxa 
rokowań z rządem amerykańskim o zna- 
lezienie innej bazy kredytowej dla wza- 
jemnych stosunków gospodarczych mię- 
dzy U.S.A. a imperium brytyjskim. Wo- 
bec dominującej roli jednak, jaką oba te 
mocarstwa odgrywają w światowej wy- 
twórczości i wymianie, zrozumiałym jest, 
że wyniki narad w Waszyngtonie będą 
miały zasadnicze znaczenie dla całego 
przyszłego układu międzynarodowych sto- 
sunków ekonomicznych. W związku z tym 
warto zanotować pewne dane i wynikają- 
ce stąd problemy. 

Najpierw kilka faktów. Stany Zjedno- 
czone, kiórych mieszkańcy stanowią 6.5% 
ludności kuli ziemskiej, posiadają 50% 
światowych zasobów węg!a, kontrolują 
80% ogólnej produkcji ropy naftowej, 
rozporządzają 2/3 zapasów złota, 50% to- 
nażu handlowego, a przede wszystkim naj“ 
wyższą w świecie wydajnością przemysło- 
wą. Na jednego Amerykanina przypada 
15 razy więcej stali, żelaza, wyrobów włó- 
kienniczych, niż na obywatela jakiego- 
kolwiek innego państwa. Wydatki Ame- 
ryki na wojnę wyniosły 280 milardów do- 
larów! 15% z tej sumy, t. zn. 42.020.779.000 
przypada na dostawy z tytułu ustawy 
dzierżawno œ% pożyczkowej. Repartycja 
tych świadczeń przedstawia się następu- 
jąco: 


W. Brytania 42% 
ZIS SAR: 28% 
Afryka i rejon śródziemnomorski _ 13% 
Bliski Wschód 12% 

Jak po poprzedniej wojnie światowej, 


tak i teraz narzuca się kontrast między 
nietkniętą Ameryką, a zmiszczoną Euro- 
pa z tą tylko odmianą, że bezporównania 
silniej wzrósł potencjał produkcyjny Sta- 
nów. Tym ostrzej zarysowuje się problem 
wykorzystania go. _ 

Koniec wojny położył kres gigantycznej 
produkcji sprzętu wojennego na potrzeby 
wszystkich narodów zjednoczonych i po- 
ciągnął za sobą konieczność przestawienia 
się na produkcję pokojową,-t. zn. rekon- 
wersji (słowo najczęściej dziś powtarza- 
ne na szpaltach prasy amerykańskiej). 
W następstwie pojawiło się bezrobocie, 
które według powszechnych przewidywań 
wzrośnie do końca roku 1945 na 5 milo- 
nów, a z wiosną 1946 na 9 milionów. Aby 


‘tych wszystkich ludzi zatrudnić, Amery- 


ka musiałaby produkować o 50% więcej, 
niż przed wojną. Pojemność rynku wew- 
nętrznego nie wystarczy na wchłonięcie 
takiej produkcji. Pozostaje eksport. 

Amerykanie obliczają, że wobec olbrzy- 
mich potrzeb światowych mogliby pod- 
nieść swój eksport na 10 miliardów rocz- 
nie, gdyby... gdyby tylko inni mieli te do- 
lary. Ale wobec notorycznego ich braku, 
jak wbyrnąć z sytuacji? 

W 1938 roku sprzedała USA towarów 
za 118 milionów dolarów, natomiast za- 
kupiła od nich za 521 rhilionów dol. Róż- 
nica została pokryta „eksportem niewi- 


"dzialnym' i odsetkami z inwestycyj. Dziś,. 


wobec wyczerpania zasobów dolarowych 
przez Anglię i jej zadłużenia się w związ- 
ku z wydatkami wojennymi na 16 miliar- 
dów dolarów (coprawda głównie u uczest- 
ników t. zw. bloku szterlingowego, t. zn. 
w pierwszym rzędzie u dominiów) te śro- 
Z drugiej strony jednak 
zdawałoby się, że własny interes Amery- 
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ki przemawia za kontynuowaniem w okre 
sie pokoju polityki „szerokiego gestu“, 
którą zamaugurował w czasie wojny Roo- 
sevelt historyczną ustawą dzierżawno-po- 
życzkową z ll marca 1941 r., oświadcza- 
jąc, że w obliczu tak olbrzymich zadań, 
przed jakimi stanęła ludzkość, pora zer- 
wać z „finansowymi nonsensami*. 

Innymi słowy, w czasie wojny Amery- 
kanie, kierując się wyższymi wzgledami— 
racją stanu, interesem państwowym, 
mniejsza o stowa — zgóry zrezygnowali z 
pokrycia w jakiejkolwiek formie należ- 
ności za największą część dostaw, czyli z 
handlowego punktu widzenia — jeśli po- 
minąć wysiłek i ofiary wojenne innych 
narodów, wielokrotnie większe — praco- 
wali za darmo. Zapowiadając nieprzedłu- 
żenie ustawy  dzierżawno-pożyczkowej, 
prez. Truman zaznaczył również, że pró- 
ba zciągnięcia całych należności, wynoszą- 
cych 42 miliardów dolarów, byłaby rów- 
noznaczna z wtrąceniem świata w kata- 
strofę gospodarczą. Czyż z tego jednak 
wynika, że Ameryka ma nadal pracować 
za darmo? i 

Kreayty długoterminowe nie rozwiązu- 
ją sprawy, nie pozwolą bowiem na świad- 
czenia w tych rozmiaraca, <©0 system 
dzierżawno - pożyczkowy. ich podstawą 
jest wypłacalność dłużnika, podezas gdy 
podstawą świadczen z tytułu ustawy 
dzierżawno - pożyczkowej była jego uży- 
teczność w walce ze wspolnym wrogiem. 
Jesli pominąć wzajemne roszczenia ułuż- 
nika z tytułu inwestycyj czy depozytów w 
kraju wierzycielskim jako pozycję w da- 
nym przypadku bez większego znaczenia, 
to jako druga gwarancja wypłacalności 
pozostaje jedynie wzrost dochodu społecz- 
nego w kraju, ubiegającym się o kredyt. 
Te możliwosci Amerykanie oceniają jed- 
nak sceptycznie, znacznie poniżej granicy 
zapotrzebowania kredytowego. A więc? 

Wynik rokowań waszyngtońskich da 
odpowiedź na to pytanie, gdyż niezależnie 
od specyficznej problematyki stosunków 
anglo-amerykańskich, niewątpliwie w 
znacznej mierze posłuży za precedens dla 
analogicznych * późniejszych  transakcyj. 
Na razie jak kij w mrowisku podziałało 
oświadczenie Keynesa na pierwszej kon- 
ferencji prasowej, . że Anglia potrzebuje 
pomocy tinansowej w granicach od 3 — 6 


miliardów dolarów — zasadniczo opartej - 


na koncepcji nieodpłacalności. Nazajutrz 
dzienniki amerykańskie przytoczyły ano- 
nimowe zresztą wypowiedzi różnych wy- 
bitnych amerykańskich osobistości urzę- 
dowych. Oto niektóre: „Szanse uzyskania 
tego rodzaju pomocy równają się zeru. 
Mogłaby wchodzić w rachubę pożyczka 
od 4 do 4,5 miliardów, oprocentowana 
zgodnie z obecną stopą na rynku kredy- 
tów długoterminowych, t. zn. na 2,25 do 
2,5 przy terminie 25 do 30 lat. Warunki 
winny przewidywać, że pożyczka nie mo- 
że być użyta na spłatę zobowiązań wobec 
dominiów i kolonii, które to zobowiąza- 
nia Anglia musi zredukować“. 

„Przed powzięciem decyzji musimy u- 
stalić wysokość naszych własnych zaso- 
bów i naszych własnych potrzeb. Jeśli da- 
my tyle Anglii, skąd gwarancja, że jutro 
nie będziemy musieli dać Rosji, Chinom, 
Francji Norwegii, Belgii, Holandii, Wło- 
chom, w końcu może i Baśkanom? Anglia, 
przyznając członkom imperium cła prefe- 
rencyjne, dalej poszła w kierunku izola- 
cjonizmu, niż kiedykolwiek Ameryka. 
Anglicy twierdzą, że nasz kapitalizm rzu- 
ca im kłody pod nogi, ale nie mówią o 
trudnościach, jakie dla naszego systemu 
wolnej 


przedsiębiorczości stwarza ich 
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kurs na upaństwowienie. Podkreślają 
wprawdzie, że zamierzają upaństwowić 
tylko system kredytowy, koleje i jto, co 
podpada pod kategorię „użyteczności pu- 
blicznej*, ale napewno upanstwowią wię- 
cej, a każdy przemysł upaństwowiony jest 
subwencjonowany, czyli staje się dla na- 
szych przemysłów groźnym konkurentem. 
Niektórzy Anglicy powiadają, że kapita- 
lizm się skończył. W rzeczywistości ura- 
tował już dwukrotnie świat. Kapitalizm 
jednak upadnie, jeśli się pozwoli objuczyć 
chimerami cudzego etatyzmu*, = 

Poważny „New York Herald Tribune“ 
nazwał w artykule wstępnym propozycje 
Keynesa „komplethym nonsensem*. Z 
drugiej strony podkreśla lojalnie wiel. 
kość ofiar Anglii w obecnej wojnie i po- 
czątkowy brak pomocy amerykańskiej w 
okresie neutralności Stanów  Zjednoczo- 
nych i przyznaje, że są one zainteresowa- 
ne w pomyślności imperium brytyjskiego, 
również jednak wskazuje na konieczność 
obliczenia własnych zasobów, uwzględnie.. 
nia wielkiego wysiłku finansowego Ame- 
ryki w związku z wojrą i potrzeb innych 
krajów oraz wysuwa jako warunek zobo- 
wiązanie się Anglii, że nie użyje kredytów 
na spłacenie długów wobec dominiów ani 
na udzielanie pożyczek odbiorcom swych 
wyrobów i stwarzanie w ten sposób kon- 
kurencji  eksportowi amerykańskiemu, 
lecz jedynie na wewnętrzną odbudowę go- 
spodarczą. Zastrzeżenia angielskie prze- 
ciwko pożyczce, opartej na bazie czysto 
handlowej, są zrozumiałe wobec trudno- 
ści, jakie by musiała za sobą pociągnąć 
ich spłata. Musi być znalezione wyjście 
pośrednie między nieodpłatną pomocą a. 
pożyczką komercjalną, wyjście, tóreby 
zapewniło Ameryce pewną rekompensatę. 

Wydaje się, że istotnie dojdzie do obra-- 
nia jakiejś drogi pośredniej. Według in- 
formacji Waszyngtonu, rokowania, które, 
jak się przewiduje, przeciągną się na sze- 
reg tygodni, jeśli nie miesięcy, będą do- 
tyczyły przede wszystkim czterech spraw: 
angielskich aktywów dolarowych, uregu- 
lowania należności za dostawę w ramach. 
ustawy dzierżawno _ pożyczkowej, prze- 
jęcia amerykańskich zapasów, nagroma- 
dzonych w Europie i wreszcie polityki 
handlowej. 


Wiele przemawia za przypuszczeniem, 
że prezydent Truman, znosząc system „le- 
ase-lend* bez uprzedzenia, pragnął tą 
drogą wywrzeć nacisk na Anglię w kie- 
runku zrezygnowania z ceł preferencyj- 
nych, wprowadzonych na konferencji do- 
minialnej w Ottawie 1933 r. W każdym 
razie dziś już można stwierdzić, że nara- 
dy waszyngtońskie pociągną za sobą kon. 
sekwencje, które nie ograniczą się tylka 
do samych perraktujących stron, lecz od-- 
biją się na całym rynku międzynarodo- 
wym. Rezultaty dadzą odpowiedź na py- 
tanie, czy potędze gospodarczej towarzy— 
szy świadomość wynikającej stąd odpo» 
wiedzialności, czy z głoszonego wciąż ha- 
sła o współzależności ekonomicznej wszy- 
stkich narodów, wyciągnięte zostaną pra- 
ktyczne konsekwencje, wymagające zne- 
utralizowania jaskrawych różnie w roz- 
dziale zasobów światowych przez ich udo- 
stępnienie krajom, znajdującym się w 
mniej korzystnej sytuacji, jak również 
realizacja planowania gospodarczego tak- 
że i w międzynarodowej skali. 


W następnym numerze ukażą się pra- 
ce Jana Dobraczyńskiego, Stefana Kisie- 
lewskiego, Wojciecha Kętrzyńskiego, An- 


toniego Gołubiewa, Wacława Kwiatkow- 


skiego i innych ' 


